KS. STAHRENBERG 
wygłosił na zjeździe chłop- 
skim w Wiedniu mowę, 
ostrzegając przed  niebez- 
pieczeństwem ze strony na- 
rodowych socjalistów. 


ROK XII. 


WTOREK, DNIA 6 LUTEGO 1934 R. 


CENA 10 GROSZY 


Pocwiartowane zwłoki kobie. 


MOŁOTOW 
prentjer sowiecki, 


wygło- 

sit interesujące przemówie 

wie na kongresie partji bol- 
szewicktej w Rosji. 


Nr. 37 


FA 


kid 
kz: 


znaleziono w jednym z parków we Lwowie.—Po dokonaniu ohydnej 
zbrodni morderca usiłował spalić szczątki zwłok swej ofiary 


Lwów, 6 hetego.* 

Mieszkańcy Lwowa poruszeni zo- 
stali odkryciem strasznej zbrodni, któ- 
rej ofiarą padła prawdopodobnie jakaś 
młoda kobieta, 

Robotnik dozorujący budowy domu 
przy ul. Poniatowskiego, Jan Czyż, 
wychodząc na zbocze wzgórza w Par- 
ku Kilińskiego celem posypania drogi 
piaskiem 
ZAUWAŻYŁ ROZSYPANE WŚRÓD 
ŚNIEGU KAWAŁKI ZAMARZŁEGO 


MIĘSA. 

Po bliższem rage rod om z 
przerażeniem, że jest t 

PORĄBANE CIAŁO LUDZKIE. 

Zaalarmowana policja zawiadomiła 
natychmiast prokuraturę. 
* O godz. 15-€j na miejscu zławiła się 
komisia śledcza. 

Komisja stwierdziła, co nastepuje: 
DOO OOTD N. 


Samolot, który wznosić 
się będzie 
do góry pionowo 


, ft) Znany 
bywający we leży nowy 
typ samolotu, Jest to pabien startujący 

at jest znacznie 


A: 

owy apar tszy w 

konstrukcji od samolotu inż. La Cierva. 
pok akg die francuski zalkupił pierw 

szy model samolotu owi wk = lg 

nowo dla swej komunikaci lotnic 


Ujęcie zuchwałych 
bandytów 


Łódź, 6 lutego 

(i) W swoim czasie donosiliśmy o 
zuchwałym napadzie bandyckim, doko- 
nanym na zagrodę wieśniaczą w powie 
cie kaliskim. 

Obecnie dowiadujemy się, iż wła- 
dzom śledczym, po żmudnem i .energicz 
nem dochodzeniu udało się uiąć bandy- 
tów. Są nimi: Antoni Pawlak i Ignacy 
Ktys, zamieszkali we wsi Kalinów pod 
Kaliszem. 

W czasie konfrontacji zostali oni roz- 
poznani przez napadniętych. Aresztowa 
nych przesłano do dyspozycii sedziego 
śledczego. 


Nieszczęśliwe wypadki 


przy pracy 
Łódź, 6 lutego. 
üg) Dzień wczorajszy obfitował w dość 


iużą ilość nieszczęśliwych wypadków przy 
acy, jakie zdarzyły się w różnych przedsię- 
ach w Łodzi. 

W elektrowni, jeden z pracowników zatru- 
dn'ony był przy pasie transmisyjnym. Na pd 
lę tylko 6dwrócił uwagę od swej roboty, ten 
itden moment byl jednak dla niego fatalny. Pas 
torwał mu rękę i zmiażdżył całkowicie- lewą 
dłań. Ranrego, Antoniego Cendrowskiego od- 

ziono do szpitala. Dłoń trzeba będzie niewąt 
WiN wie ainputować. 

Drngł wypadek miat miejsce w zakładach 

zomysłowych Scheiblera i Grohmana, gdzie w 
je pracy jeden z robotników Karol Prost 
uległ (luczoneł, głębokiej rante lewej nogi. Po- 
zowie przewiozło go po opatrzeniu do Szpi- 
tala, 

ks az tri 
Grynenera. 
Ẹ radi dwin: 
podudzia, 
tunkowse 


reci wzywano pogotowie do Ottona 
ta i. Piekarską 8. Uległ on przy 
ranom tłuczonym głowy i złamaniu 


Pomocy udzieliło mu pogotowie ra- 


Asi Mic EaR e e AJM PKTERNKKERZE TAB a 1 RB IR LIB SŁABI. 


Rozrzucone członki w liczbie 12-tu są 
częścią tułowia kobiety z trzema ka- 
wałkami żeber i jednym kawałkiem krę 
gosłupa. Głowy, nóg i rąk, mimo skru- 


Najważniejszą okolicznością sprawy 
jest fakt, iż wszystkie kawałki ciała są 
zmarznięte i śladów krwi nie Znalezio* į 
no. ŻE ZWŁOKI NALEŻĄ DO KOBIE- 


powstała hipoteza, że ZBRODNIARZ, 
ODRĄBAWSZY SWEJ OFIERZE 
GŁOWĘ, RĘCE I NOGI, CZĘŚCI TE 
SPALIŁ, a po bezskutecznych próbach 


pulatnych poszukiwań, nie znaleziono, { TY, ustaliła komisła ponad wszelką | spalenia, poćwiartowałtty tułów prze- 


Na niektórych częściach tułowia znać 
WYRAŹNE ŚLADY NADPALENIA, 


wątpliwość. 


wiózł prawdopodobnie samochodem na 


Na podstawie powyższych danych ul. Poniatowskiego i tu rzucił go Po 


Majster fabryczny pod kołami tramwaju 


Wyskoczył w Diegu, abu podnieść kalosz 
i stracił noge 


Łódź, 6 lutego. 
äg). Wczoraj około 8 wiecz. na ul 
Piotrkowskiej w pobliżu placu Reymon- 
ta wydarzył się wstrząsający wypadek, 
który omal nie pociągnął za sobą Śmier- 
telnej ofiary, choć skończył się bardzo 
tragicznie. 

Do tramwaju, jadącego w kierunku 
ul. Napiórkowskiego, do pierwszego wa 
gonu wskoczył majster fabryczny firmy 
Steinert, Leon. Millerowicz. Wskoczył 
w biegu i zupełnie szczęśliwie. Gdy jed 
nak był już na peronie, zauważył, że w 
czasie skoku Spadł mu z nogi kaloSz. 
Nie namyślajac się dłńgo wyskoczył 


znów z wagonu, by kalosz podnieść, ale 
poślizgnął się i nim jadący w tramwaju | 
pasażerowie zdołali stwierdzić co się 
stało, rozległ się przeraźliwy krzyk. Te- 
raz dopiero uirzano, że Milferowicz leży 
pod wagonem doczepiym. 
Natychmiast zatrzymano wagon. By- 
ło już jednak zapóźno. Koła ' tramwai 
odcięły mu prawą stopę į złamały udo. 
Nieprzytomnego wniesiono do pobliskiej 
apteki, dokąd wezwano pogotowie ra- 


tunkowe. Przewiezionć go natychmiast j 


do szpitala, gdzie odbędzie dziś ampu- 
tacia nogi. 


Burzliwe <demonsfracie w Paryż 


Czołgi ma ulicach miasta 


Paryż, 6 lutego. 
Manifestacje przeciwko rządowi 
francuskiemu nie ustają. dniu wczo- 
rajszym związek byłych kombatantów 
zapowiedział na dzień dzisiejszy wiel- 

kie demonstracje na ulicach Paryża. 
W związku z tem ściągnięto wielu 
członków związku b. kombatantów z 

prowincji, którzy w liczbie kilku tysię- 
cy przybyli dziś ratio do Paryża. Rów- 
nocześnie rząd przedsięwziął szereg 
środków mających na celu uniernożli* 
wienie tych manifestacji, Do Paryża 
ściągnięto czołgi, które zostaną 


wione w  najęłówniejszych punktach 
miasta. Ponadto skonsygnowano więk- 
sze ilości wojska. Dzień dzisiejszy za- 
powiada się niezwykle burzliwie. 


aen góry w zarośla parku Kilińskie- 
dzie rozsypały Się. 

C erasia zbrodnia, jakiej dotąd nie 
stylo lwowskie kroniki kryminal- 
te, przedmiotem skrupulatnego 
Siwa. Cały aparat policyjny pusz- 
czońiy został w ruch. Dodać należy, że 
|policja rozpoczęła dochodzenia od za- 
stosowania psa policyjnego, które jed- 
nak nie dały żadnego wyniku, Znale- 
zione szczątki odstawiono do instytutu 
medycyny sądowej. 


Strejk szoferów 
| w Nowym Jorku 
jeszcze trwa 


New kia lutego. 

W New Yorku wybuchł przed Kit- 
ku Siami strejk szoferów taksówek. — 
W zwi z tem, doszło do poważnych 
zajść ulicznych. Część szoferów zbojko- 
towała strejk. Strejkujący szoferzy zbun 
towali się przeciwko temu i poczęli na- 
padać na swych kolegów, bijąc zarówno 
ich jak i pasażerów, W ciągu dnia pobi- 
to szoferów 40 taksówek i kilkunastu pa 
sażerów. 40 taksówek zostało połama- 


nych przez 


limysłowo chory podpali! szkołę 


Szaleniec dostał się do 
Koło, 6 lutego. 
Mieszkańcy osady Grzegorzew (pow. 


usta- kolski) zauważyli kłęby dymu, wydoby- 


Adwokat warszawski 


przymwiaszczył sobie 
Warszawa. 6 lutego. 

W dniu wczorajszym prokuratura 
przy sądzie okręgówym w Warszawie 
wygotowała akt oskarżenia przeciwko 
adwokatowi Lucjanowi Parzyńskiemu. 
Adw, Parzyński od roku już przebywa 
w areszcie prewencyinym a na wiosnę 
r. b. stanie on przed sądem. Akt oSkar- 
żenia zarzuca adwokatowi przywłasz- 
czenie sobie w ciągu 4 lat pół miliona 
złotych. Ogółem poszkodował on kil- 
kadziesiąt osób. Parzyński załatwiał 
ich sprawy spadkowe w Stanach Zjed- 
noczon. a pieniędzy przysyłanych pod 


pół miljona złotytći 
jego adresem nie zwracał właścicielom 
lecz zużywał na własne potrzeby. 
Śledztwo stwierdziło, że adw. Pa- 
rzyński mając 5000 zł, miesiecznego do 
chodu, żył jednak ponad stan, prowa- 
dząc nader luksusowy tryb życia. Ad- 
wokat-defraudant miał dwie wile w 
Konstancinie, z których jedną sprzedał 
na krótko przed aresztowaniem. W mie 
szkaniu swem i w willach trzymał licz- 
ną służbę, oraz prowadził obszerną 
kancelarię. Adw. Parzyński jeździł 
luksusowym samochodem, a poza tem 
miał rasowe konie w staini. 


Ujęcie 15-letniego Kkasiarza 


Obiecujący młodzieniec dokonał zuchwałej kradzieży 


- Lwów, 6 lutego. 
Przed sądem dla nieletnich stanie 
wkrótce 15-letni Tadeusz Mogilnicki, 


który w tych dniach popełnił włamanie 
w biurach firmy węglowej 
przy ud, Smolki Nr. 5. 
Matka młodocianego złodzieja pra- 
cuje w tei firmie w charakterze postu- 
wyłudził 


„Silesia“ 


gaczki. Tadeusz od matki 


klucze do drzwi pokoju kierownika fir- 
my, p. Dienstaga, zabrał z pokoju tego 
kiucze od kasy, poczemr otworzył ka= 
sę i skradł kasetkę, zawierałiacą 4000 
złotych, 

Zawiadomiona o kradzieży  policia| 
wykryła szybko sprawcę oraz ujawni- 
ła kasetkę. Chłopca aresztowano. 


budynku przez podkop 


[wające się z okien miejscowej szkoły 


j Zaalarmowani wieśniacy niezwłocz- 
inie przystąpili do akcji ratunkowej i u- 
gasili , który obejmował już urzą- 
dzenie jednej z sał szkołnych. 

Pożar był niewątpłiwie dziełem zbro 

podpalenia, najprawdopodob- 
niej dokonanego przez jakiegoś umysło- 
wo osobnika. 

Dortiodvene ujawniło pod PORE 
kiłka wiązek słomy, przesyconej naitą, 

Podpałacz przez z dostał się 

do budynku i Bodłożył pod deski mater- 
jał łatwopalny, 

Władze policyjne prowadzą Mają 
ne śledztwo Bs owa kierunku wjawnienia 
jemniczego 

Wiadomość o zbrodniczem podpale- 
niu wywołała zrozumiałe oburzenie 
wśród okołicznych wieśniałków, którzy 
na własną ręktę postanowili szukać zbrod 


niarza, 


| Dwoje dzieci 


miejsce straszny 

go urzednika wyszła 
jąc w. mieszkaniu 
czterech i dwuch lat. W. czasie zabawy 
z zapałkami, zapaliło się ubrante na dzie 
ciach. Gdy matka przyszła po kilku go- 


| 


T 


wz" parę kn Gia N 
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= TĘ, 


f w kancelarii wojskowej i na kursach 


| (z) Na Kubie wre i kipi już od wielt | zyka, — 
Gdy sierżant Battista zagarnął władzę 


miesięcy. Obecnie, poraz drugi 
władza przeszła w ręce sierżanta Batti- | awansował odrazu na pułkownika, Wyż- 
| si oficerowie wyrażali przekonanie, iż 


sty, który wypłynął na arenę polityczną 
_ dopiero po wybuchu rewolucji i obaleniu | nie uda mu się utrzymać karności w sze 
_ prezydenta Machado. . regach wojsk. Istotnie — po przewrocie 
| Karjera tego kubańskiego „Napole- | komendant jednego z garnizonów pro- 
"oma" jest zawrotna. wincjonalnych przesłał na ręce dyktato- 
i ra rozpaczliwą depeszę o tem, iż wszy- 
opływać krwią, w Havanie zjawił się mło 
_ dy, piękny brunet, o mongolskim prze- | objął sierżant, wyrzucili oficerów i ob- 
| kroju oczu. Udał się on do koszar i za- 
' ciągnął się do szeregów wojsk kubań- | ogłosili się sierżantami, tak że w całym 
n skich w charakterze szeregowca, Nara- i 
zie Battista nie wyróżniał się niczem od 
miesięcznie i wypełniał wszystko, co do 
niego należało. Po pewnym czasie pięl- 
ny brunet awansował na sierżanta, otrzy 
mując 12 funtów żołdu miesięcznie, 
= Pewnego razu, Battista zainteresował 


W 1918, roku, „ASY ząb sę gą 
scy sierżanci, na wieść o tem, iż władzę 
garnizonie nie było ani jednego szere- 
_ swych kolegów. Otrzymywał 8 funtów 


się pracą kolegi, któ stenografował C 
A a, ACIOA zł SNL — |kotrwałych mrozów, zachowuje się 
W krótkim czasie przyswoił sobie steno | względnie „przyzwoicie” i nie każe 


nam marznąć. Niemniej jednak wszys- 
cy jesteśmy ciekawi jak ukształtuje się 
pogoda w roku 1934, Od pogody prze“ 
cież zależy wiele poczynań naszego 
Życia, nie mówiąc już o pożądanym ur- 
lopie, którego całą przyjemność za- 
truć może deszczowa i wietrzna po- 
goda. 

Naogół przepowiednie  meteorolo- 
gów wszystkich krajów, odnośnie po- 
gody w roku bieżącym, wygłądają za” 
chęcające. Przeważa zdanie, że rok 1934 
odznaczać się będzie okresami długo” 
trwałych susz, przeplatanych  silnemii 
burzami. 

« Wiosna względnie wczećn 
w tym roku i już w drugie) 
marca odczuwać będziemy Jej 
czynny wpływ. Kwiecień 
będzie wyjątkowo ciepły i pogodny i 
s , y - 


j grade i został przysięgłym stenograłem 
| kubańskiego sądu wojennego, 
| "Dzięki pracy w sądzie, Battista na- 
_ wiązał znajomości, które bardzo mu się 
w przyszłości przydały Wszyscy wyżsi 
oficerowie znali sprytnego sierżanta, sta 
„jącego przed nimi na baczność z weso- 
 łym uśmiechem. Jednocześnie Battista 
wszedł w kontakt ze studentami-rewolu- 
| Dre prah; którzy posiadali i swym ma- 
jątku jedynie postrzępione nie, re- 
 wolwer i bezgraniczną nienawiść do ty- 
rana-prezydenta Machado, Jako steno- 
graf sądowy, Battista miał wgląd do 
wszystkich akt i z tego tytułu wcześniej 
od innych wiedział, gdy którykolwiek z 
działaczy rowelucyjnych znajdował się 
na ind , Wiadomości te odegrały w 
| jego karjerze rolę decydującą, działał bo 
| wiem podczas rewolucji prawie bez ry- 


nie zawita 
połowie 


j 
. 
' dobro- 


z e O 


l 


(z) Zakład Psychjatryczny w Wille [sie to jednej tylko: drugą szaleńcy za- 
Evray jest jednym z największych we|trzymali przemocą w wozie. Obok niej 
| Francji i mieści przeszło tysiąc cho- iumieściło się sześciu chorych, jeden za- 

rych. Większość tych nieszczęśliwych liął miejsce obok szofera, dwaj umieścili 
ludzi nie ma najmniejszych widoków na|się na dachu samochodu. Dla pozosta- 
4 opuszczenie szarych murów ponurego |lych nie było już miejsca; kontynuowali 
" budynku szpitalnego. oni drogę pieszo. 

I oto w tym wielkim zakładzie wy-| W szalonem tempie wjechało auto 
buchła przed paru dniami rewolta. {na główną ulicę miasteczka. Dwai cho- 

Pensjonarjusze jednego z sic 4 siedzący na dachu wozu, nie mogli 

i 


złożyli zażalenie przeciwko dwum pie-łsię tam utrzymać i siłą pędu 
lęgniarzom zakładu. Gdy zażalenie to zrzuceni zostali na szosę. 


który popędził przed siebie wraz ze 
swym ciężarem. _ 
W międzyczasie kierowany przez 


(sb) W kołach lotniczych wywołała | 
wielkie wrażenie zapowiedź znanego! 
lotnika angielskiego, Marcusa Ridge. 
Chce on ustalić rekord wysokości i 
wzbić się na wysokość 40 kilometrów, 
a więc na wysokość dwa razy większą, 
niż została dotychczas ustalona przy 
pomocy balonów. 

Ridge współpracował ze znanym 
biołogiem profesorem Haldanem, któ- 
ry zaprojektował specialny kostium po- 
trzebny lotnikom na tak znacznej wy- 
sokości. Podczas, gdy dla nurka ska~ 
fander ma być zabezpieczeniem prze- 
ciwko zbyt wysokiemu ciśnieniu, ska- 
fander lotnika ma go zabepieczyć przed 
zbyt niskiem ciśnieniem. 

Jak wiadomo, w miarę wzrastania 
wysokości ciśnienie maleje, a na wy-- 
sokości 40,000 metrów osiąga zaledwie 
ciśnienie dziesiątej części milimetra, 


| 


zarząd zbagatelizował i następnego dnia| Jeden pociągnął za sobą przy upadku 
nie nastąpiła zmiana w stosunku pielęg-| znajdujące się na drodze dziecko, które 
na obu mężczyzn i pobiło ich w strasz-|na przechodzącego w stadzie byka, 
liwy sposób. Napad miał miejsce w sali 
_ rych nie była nikogo. 
| olelęgniarzy skrępowano rzemieniami i 
| h Odniesione nad pielęgniarzami zwy- 
cięstwo dodało pacjentom odwagi i 
} swoje siły. Cała dwunastka zwartym 
| szeregiem wymaszerowała do ogrodu. 
_ klucze od bramy wejściowej. Obalili go 
` na ziemię, a następnie wyrwali klucze 
| wszyscy znaleźli się na wolności. 
Po drodze napotkali auto. Szaleńcy 
iac kierowcę do zahamowania auta. W 
_ fiastępnei minucie szofer został wyciąg- 
p miejsce jego zajął jeden z wariatów, 
rosianin Boris Reitzer, dawniejszy szo- 
nerwowego i został umieszczony w za- 
kładzie w Ville Fvray. 
jatów, dużego wozu siedziały dwie ko- 
 biety, które ' usiłowały wydostać się, 


_ niarzy do chorych. 12-tu z nich napadło |odniosło ciężkie obrażenia; drugi upadł 
_ jadalnej, w której prócz owych cho- 
| pobito do krwi. 

szczęgólnie niebezpiecznej wiary w 
= Tam zaatakowali dozorcę, mającego 
 % ręki i po niespelna dziesięciu minutach 
| zatrzymali się wpoprzek drogi, zmusza” 

mięty z wozu, zaś 

fer, Reitzer zdradzał objawy rozstroju 

Wewnątrz opanowanego przez war- 
wzywając równocześnie pomocy, Udało 


= 


FYTWIE 


104 EXSRESS 


tna karjera kubafskiego Napoleona 


Dykfaforska władza b. szeregowca, który wykszfałcenie zdobył? 


wołali się oficerami, Skolei szeregowo 
t 


Piekna wiosna i upalne lato 


Jak zapowiada się aura w r. 1934. 


tegoroczny | mgłą. 


Auto- widmo opanowane przez wariatów 
k siało zniszczenie i popłoch w francuskiem miasteczku. 
Niesamowita podróż zrewoltowanych szaleńców. 


Nowy plan pobicia rekordu 


Lotnik angielski chce się wzbić na wysokość 40 tys. metrów 


zł 


611 Ni 37 


66| Wolna Srybuna 


„Jeden lekkomyślny 
krok 


może zaważyć na całem życiu” 


Smutna Różyczka ma do odebrania 
listy w Gdyńskim oddziale „Il. Expres- 
su”, 


wieczorowych 


gówca, Ia 

Wszystkich prezydentów ostatniej do 
by mianuje „slerżant-stenośraf"', który 
niedawno dopiero uzupełnił swe wy- 
kształcenie na wieczorowych k 

Battista cieszy się wielką popularno- 
ścią w pism Apie pongo to Poa nle. Praia 
ozycję objęcia prezydentury, ż wo a : 
dyktować PR kateeksi A, aih ani-| , Pani St. K, w Ostrowiu. Rzeczywi- 
żeli sam zająć to odpowiedzialne, lecz ście nie miała Pani wesołego życia- 
niepewne stanowsiko. Obecnym prezy-|Jel Pogodne dzieciństwo zbyt szybko 
dentem Kuby jest pułkownik Carlos| Skończyło się, Na to jednak nie ma ra- 
Mendietta, stary rewolucjonista i przy- dy. Tak widocznie musiało być: Za to 
jaciel Battisty; przyszłość napewno będzie jaśniejsza I 
i pogodniejsza, Jeszcze tylko trochę 
wytrwałości. Tymczasem swe jedno- 
stajne życie może Pani przecież wypeł- 
niać nauką, która Panią tak bardzo po” 
ciąga, tembardziej, że ma Pani już pew- 
ne podstawy i jest Pani zaawansowa- 
na. Niech Pani czyta książki o treści 


Zrozpaczona łodzianka. Niema po- 
wodii do rozpaczy. Ot, zwykłe dąsy i 
grymasy zakochanych, które po pew" 
nym czasie mijają. Myślę, że „zrozpa- 
czona* łodzianka nie bierze na serjo 
słów napisanych w liście, których ze 
zgrozy, aż nie chcę powtarzać. To tyl- 
ko czasami tak się coś niechcący wym 


(x) Zima tegoroczna, nie licząc krót-|piękna wiosna trwać będzie aż do ma-| naukowej i wyjedna u wujostwa ze- 


ja zwolenie na uczęszczanie na 

W pierwszej połowie. tego napraw* | wieczorowe, Napewno są jakieś kursy 
dẹ wiosennego miesiąca padać będą; w Ostrowiu. Prócz nauki znajdzie tam 
częste deszcze i maj nie będzie mógł Pani jeszcze towarzystwo młodzieży, 
być zaliczony do miesięcy pogodnycjh.|towarzystwo, którego Pani tak bardzo 
Lato tegoroczne będzie upalne i suche-| brak. 

Silne burze dadzą się jednak trochę we Smutek, który przebija z listu Pani, 
znaki jest najprawdopodobniej wynikiem wy” 

Mimo usilnych starań nie da się |lącznego przebywania w towarzystwie 
przewidzieć, który miesiąc będzie upal- dwojga staruszków, bardzo miłych i 
niejszy — sierpień czy lipiec. Niemniej | życzliwych, ale nie odpowiednich wie- 
jednak jeden z tych miesięcy będzie {kiem dla Pani towarzyszy. List Pani 
wyjątkowo upalny, jak na to wskazuje | został przesłany. właściwej osobie. 
pewne odchylenie planety Marsa. Pan W. R. w Czułowie. Cieszy mnie 

Z nastaniem jesieni rozpocznie się| bardzo, że kobieta, którą Pan kocha' 
znów. okres pluchy i błota. Szczególnie | posiada aż tyle zalet i, że jest Pan prze 
przykrą pogodę będzie miał tegorocz-| konany, że godnie będzie zastępować 
nv listopad. Przez cały miesiąc ma, we-|nieodżałowaną  nieboszczkię. Chciała- 
dle przepowiedni meteorologów mżyć | bym tyłko na iedną rzecz zwrócić Pa- 
drobny deszcz, naprzemian z zgęstą|nu uwagę, Oto bardzo często zdarza 

się, że człowiek zakochany nie dostrze” 

ga w kobiecie jej wad ani usterek cha- 
"| Frakteru. MOŚĆ zaślepia i każe nam dò- 
strzegać tyłko rzeczy ładne i cechy do- 
datnie*Pam;, posiadałąc h dorosłe i 
dorastające dzieci, nie jest przecież w 
tym wieku, ażeby mógł sobie pozwolić 
— jna lekkomyślny krok i przez pośpiech 
i nieogiędność zatruć resztę życia, 

Dlatego też, mimo, że charakterysty 
ka pańskiej znajomej wypadła tak bar- 
dzo dodatnio. zwracam się do Pana z 
apelem, ażeby Pan raz jeszcze wszyst- 
ko dokładnie przemyślał i wziął pod 
rozwagę: Najważniejszą jest jednak rze 
czą, jak ustosunkowały się dzięci do 
pańskiego zamierzonego małżeństwa, a 
przynajmniej jak je przyjmie pańska 
najmłodsza córka, która przecież jest 
już w tym wieku, że potrafi rozróżnić 
zło od dobra i prawdę od fałszu, Czy 
stosunki pomiędzy pańską znajomą a 
dziećmi są zupełnie poprawne, a jeżeli 
nie to dlaczego, Musi Pan w te sprawy 
Majdy Pat ROSE NY 
S z .|na, gdyby Pan o ojciec i ę 
a — ani ) rel 2 PFR : 
ec Ean R NE odd n od dzieci duchowo, A talk krótkim wór 

PT sie po stracie matki. Starsze dadzą so- 
uduszony w czasie walki przez jednego | bie jakoś radę, ale najmłodsza, 15-let- 
ze swych towarzyszy, nia musi mięć jeszcze trochę, ciepła ro- 
dzinnego. Z dorosłemi dziećmi może 
Pan odważnię na temat swych pnzysz” 
łych Planów porozmawiać i 
mniej częściowo do życzeń dzieci się 
przychylić. 
podczas, gdy w normalnych warunkach Niech Pan sobie to wszystko do 
wynosi 760 milimetrów, kładnie rozważy. Jeżeli czuje Pan, że 

Drugim strasznym wrogiem lotni- |kobieta ta przyniesie Panu szczęście i 
ka jest niska temperatura górnych |chce Pan dopiąć swego wbrew woli 
warstw powietrza. Już na wysokości | dzieci, to ni/ch Pan przynajmniej nie 
20 kilometrów panuje temperatura 56|spieszy się tak bardzo z decyzją i po- 
st. niżej zera a na wysokości 40 klm.|czeka, dopóki dzieci nie przyzwyczałą 
jest ona jeszcze wyższa. Ubranie pilota | się trochę do nowej sytuacji. 
jest zbudowane jak wielki grzejnik ele- 
ktryczny i ogrzewane jest za pomocą S 
prądu. Obecnie już stworzono sztucznie | wa się on na tak znacznej wysokości 0- 
warunki panujące na wysokości 40 klm. | siągnąć nieprawdopodobną wprost 

Wielkiemi pompami rozrzedzono w|szybkość 1000 kilometrów na godzine, 
zamkniętej celi powietrze do ostatnich|co przy tak małej gęstości powietrza 
granic możliwości a specjalnemi apara-|iest możliwe do siągnięcia. Odległość 
tami zmniejszono temperaturę do 80|między Londynem a Indfami przebędzie 
st. poniżej zera. Ridge w ciągu trzech godzin. 

W "tych warunkach przebywał Rid- Ponieważ osiągnięcie wysokości 40 
ge 6 godzin bez uszczerbku dla zdro- | klm. i potem opuszczenie się w dół zaj- 
wie. Ridge poleci więc otwartym sa-;j mie blisko dwie godziny — ogółem no- 
molotem na wysokość 40 klm. Spodzie- dróż trwać będzie pięć godziąt 


szaleńca samochód przewrócił stragan 
z owocami i wiechał z impetem w okno 
wystawowe magazynu mód, wybijając 
szybę. 

Wariaci usiłowali wydostać się z 
tkwiącego w oknie wozu i wpadłszy W 
szał, robili szyby samochodu, poczem 
zabrali się do niszczenia magazynu. Za- 
alarmowana straż ogniowa puściła w 
szaleńców silny strumień wody: Nie 
odniosło to jednak pożądanego skutku i 
dopiero przy pomocy oddziału żandar- 
merji i policji zdołano włożyć na war- 
jatów kaftany bezpieczeństwa i odsta- 
wić spowrotem do zakładu. 


6.11 


EKSRNRESI 


Dzieci łódzkie piją wódkę i eter 


1934 


Smutne wyniki badań w szkołach powszechnych. — Koła 
rodzicielskie i szkolne podejmują energiczną akcję 


Zafruwanym alkoholem dzieciom grozi obłąkanie 


Łódź, 6 lutego. 
(i) Lekarze szkolni w Łodzi, skonsta- 
towali ostatnio bardzo groźne zjawisko, 
w wyniku badań dzieci w szkołach po- 
wszechnych okazało się, że bardzo dużo 


dziatwy 

PIJĘ WÓDKĘ 
Trzeba wziąć pod uwagę, iż do szkół po 
wszechnych uczęszczają dzieci w wieku 
od 8 do 14 lat, by zdać sobie sprawę, że 
jest to objaw bardzo groźny, 

Dzieci w szkołach powszechnych, 
znajdują się w bardzo złych warunkach 
życiowych. Wiele z nich za jedyną cie- 
pią strawę w ciągu całego dńia ma to, 
co otrzyma w szkole, dzięki akcji doży- 
wiania, prowadzonej przez komitety ro- 
dzicielskie i opi 


czy stan ich zdrowia nie przedstawia się || 
śwetne, Jeśli jednak do tego dochodzi || 
jeszcze fakt i 


ZATRUWANIA MŁODEGO ORGANIZ- 
MU ALKOHOLEM — 

anat het to już niepokoić. Gdy lekarze 

szkolni, zainteresowani faktem, zaczęli 

bliżej badać to zjawisko, okazało się, że 

nie są to bynajmniej sporadyczne wy- 

padki, 

Jalk się to dzieje? Nie ulega watpli- 
wości, że winę ponoszą w pierwsz 
rzędzie RODZICE. = 

Uświadomienie mas jest jeszcze tak 
niskie, że rodzice nie zdają sobie zupeł- 


nie sprawy z szkodliwości dawania dzie- | 48 


ciom do picia alkoholu. 


j Gdy w domu jest wódka, nie uważa | 
się za rzecz zdrożną dawanie jej dziecku || 


Kieliszek, dwa — pozornie nie szkodzą, 

Ale gdy powtarza się to raz į drugi, 

dziecko przyzwyczaja się do alkoholu i 
ZACZYNA PIC JUŻ STALE, 


nietylko wówczas, gdy. mu rodzice da- 


„dzą, ale nawet wtedy, -$dy rodzice nic | Rif 


nie wiedzą. Czasem niema pieniędzy na 
: chleb, dziecko idzie do szkoły bez śnia- 
dania, jest zziębnięte po nocy przespa- 
nej w nieopalonem mieszkaniu, ale pozo 
stało jeszcze trochę wódki, więc daje się 
dziecku kieliszek „na rozgrzewkę”. 
Na 5000 dzieci, uczęszczających do 
szkół w Łodzi, okoła 
800 PIJE WÓDKĘ. 
W liczbie tej jest 167 dzieci po 7 lat, 128 
dzieci po 8 lat i 125 dzieci po 9 lat, Nie 
są to oczywiście cyfry dokładne. Trud- 


no jest lekarzom domowym, czy nawet | $8 


władzom szkolnym przeprowadzić jakąś 
ścisłą rejestrację. Wiele dzieci, w swej 
nieświadomości, przyznaje się odrazu do 
tego, inne zaprzeczają kategorycznie, 
Zanotowano też kilka 


nieco napój odurzający — ETER, 

Są to fakty bardzo groźne, gdyż jak 
stwierdzili lekarze, po kilku latach takie 
go zatruwanią młodego, nierozwiniętego 
jeszcze organizmu, grozi tym dzieciom 
choreba umysłowa. 

I dlatego właśnie, koło opieki rodzi- 
cielskiej w Łodzi, postanowiło wszcząć 
poważną akcję w kierunku przeciwdzia- 
tanir temu nałogowi u dzieci, Pomijając 
już .ę okoliczność, że nauczycielowie w 
szkole powszechnej, wygłaszać będą dzie 
ciom pogadanki, obrazujące w sposób 
możliwie przystępny szkodliwość i nie- 
bezpieczeństwo spożywania przez nich 
alkoholu. Koło opieki zamierza dotrzeć 
do rodziców, jeśli bowiem ci nie zostaną 
należycie uświadomieni, na nic nie zda 
się stwierdzanie smutnych faktów i za- 
łamywania rąk. 

Jak nas poinformowano, projektowa- 


BOGECJECGZROREGĘĄ 


LEKARZ-DENTYSTA 


F. Kopciowska 
Gdańska 37 


tel. 232-55 
przyjmuje od 9—3 
W LECZNICY, PIOTRKOWSKA 294. 


od 4—7 w. 
(przy Gómym Rynku) 


eke społeczną. Siłą rze- |] 


, zanot | wypadków, że | FH 
dzieci piją nietylko wódkę, ale tańszy : 


ne są WIECE e tagi I ZE- 


y 
kolejno we wszystkich szkołach. Zebra- 
nia te będą miały dwojaki cel do speł- 
nienia. W pierwszym rzędzie koła szkol 
ne zetkną się bliżej z rodzicami dzieci, 
uczęszczającymi do tych szkół, co ma 
poważne znaczenie wychowawcze, a po- 
za tem, uświadamiać się będzie rodzi- 
ców, jak wiele szkody przyczyniają 


swym dzieciom przez pozornie tak nie- 
winny kieliszek wódki „na rozgrzewkę . 
Trzeba bowiem wziąć pod uwagę. że 
organizm dziecka zupełnie inaczej reagu 
je na wódkę, niż organizm człowieka 
dorosłego. U dzieci wystarczy kilkana- 
ście wypitych kieliszków, by popadły w 
nałóg, A skutki takiego nałogu, jak już 
wspomnieliśmy, są fatalne. 


Po długich i ciężkich cierpieniach rozstał się z tym światem mój ukochany 
mąż, nasz drogi ojciec, brat, szwagier i wuj 


BERNARD KOŻMIŃSKI 


— 


"krzesłem 


Bydgoszcz, 6 lutego. 
(sm) Przed sądem okręgowym roze- 
śrał 


padają 
stale 


[i 


Ciągnienie odbędzie się 


Listowne zamówienia 


W 


zamordował 


i ciężko zranił syna, który przybiegł z pomocą ojcu. — 


największe wygrane!!! 


(TNM PADŁ PIESZY MIL 


Spieszcie po losy I klasy 29 Loterji 
do szczęśliwej kolektury 


W. KAFTALi S-ka, Łódź, Piotrkowska 54 


Centrala — Katowice, św. Jana 16, 


P. K. O. Ne 304761. 


Katal — to synonim szczęścia!! 


przeżywszy lat 48 
Wyprowadżenie drogich nem zwłok nastąpi dziś we włorek dnia 6 lutego o 
godz 1-ej, po poł. 1934. r, z domu żałoby przy ul, Zachodniej 38, o czem zawiadamia 
pozostała w nieutulonym żalu 


STROSKANA RODZINA 


tle nieporozumień sąsiedzkich. Przewod 
niczył wiceprezes Szechowicz z udzia- 


się epilog zbrodni, popełnionej na łem pp. sędziów: Gajewskiego i Kuła- 


Are ba N T ED NCT 


ATE 


Mi 


już dnia 16 lutego b. r, 


załatwiamy odwrotnie., 


iele wyniesie składka za służącą? 


ni zodakój ppłaucić iyież, ile placi- 


magy <licpŃugcERCZGELS 


Łódź, 6 lutego.. 

(i) Po dzień dzisiejszy trwa wielkie 
zainteresowanie wysokością składek na 
ubezpieczenia, które płacić będziemy od 
służby domowej. Tyle już było sprzecz- 
nych wersyj w tej sprawie, że wywołały 
one zupelnie niepotrzebne zdenerwowa- 
nie, a nawet objawił się, zupełnie niesłu 
szny zresztą, pęd do zwalniania służą- 
cych z pracy. 

Tymczasem, jak się dowiadujemy, 
sprawa ta nie przedstawia się tak groż- 
nie dla kieszeni pracodawców, jak to są- 
dzono początkowo, — Składka nie wiele 
różnić się będzie obecnie od składki da- 
wniejszej. 

Dotychczas składka na kasę cho- 
rych od służby domowej była zryczałto- 
wama na zł. 4,45 miesięcznie i opłacał ją 
całkowicie pracodawca. Owe 4,45 zł. sta 
nowiły 7,6 procent przeciętnego zarobku 
służącej, przyczem pod tym pojęciem ro- 
zumiamo, tak jak i obecnie, nietylko za- 


robek w gotówce, lecz i koszty utrzyma- 
nia, mieszkania, światła i t. d. Do tego 
dochodziło 2 zł, na Fundusz Pracy, ra- 
zem więc opłacało się zł, 6.45. 

Obecnie składka na wszystkie ubez- 
pieczenia wynosić będzie 11,6 proc. Oraz 
opłata ną Fundusz Pracy, Ponieważ usta 
lono, że przeciętny zarobek służącej w 
naturze wynosi 30 zł, miesięcznie, więc 
gdy dodamy do tego. peńsję, w wysoko- 
ści 30—40 zł. miesięcznie, w takiej bo- 
wiem wysokości waha się ona w Łodzi, 
okaże się, że całkowita składka na ubez 
pieczenia wynosić będzie zaledwie 8 zł. 
Nadto dotychczas pracodawca musiał po 
krywać całą składkę, obecnie zaś będzie 
płacił tylko 2-3 składki, a resztę ma 
prawo potrącać z pensji służącej. 

Innemi słowy, w gruncie rzeczy pra- 
codawcy nie będą płacili więcej niż do- 
tychczas i wszelkie alarmy są nieuzasad 
nione. 


yłaściciela 


S 


PIR D 
FAUT ANE AN WER i 

Do nabycia we wszystkich aptekach: i 

ŻE DE x ZN 
MME 1 
j| Obsunięcie się lawiny 
F Rzym, 6 lutego. 


(t) W pobliżu Ankony, w Apeninach, 
obsunęła się lawina. Kilka wiosek zosta- 
ło częściowo zniszczonych. Na miejsce 
katastrofy wysłano wojsko. Dotychczas 


fí ustalono, że 18 osób zostało zabitych, a 


'55 rannych, 


U. 
+. 


kowskiego, oskarżał zaś p. prokurator | 
Blejdorn. w 

Na ławie oskarżonych zasiadł 36-let- 
ni rolnik, Franciszek Grochowski, ojciec 
8-ga dzieci, zamieszkały w Wilczu 
Bydgoszczą. Akt oskarżenia zarzucał 
mu zabójstwo, popełnione w ałekcie na 
osobie Pawła Jankowskiego, i 

Grochowski odnajmował parterowe 
mieszkanie w domu Jankowskiego w 
Wiłczu. Między rodziną Grochowskiego, 
a rodziną Jankowskiego, mieszkającą w 
tym samym domu, dochodziło do tzę+* 
stych sprzeczek i kłótni. 

W styczniu, ub, roku, udał się Jan- 
kowski do: mieszkania Grochowskiego i 
wszczął z nim kłótnię o to, iż wbrew 
umowie, zabrania jego żonie wypiekać 
chleb w kuchni. Kłótnia ta zamieniła się 
w bójkę. 

Żona Jankowskiego, usłyszawszy 
krzyki, zbiegła na dół i wszczęła bójkę z 
żoną i teściową Grochowskiego. W re- 
zultacie, Jankowska została dotkliwie 
poturbowana. 

Grocowski zaś, ujrzawszy stojącego 
w sieni Ż2-letniego syna Jankowskiego, 
który przybiegł ojcu z pomocą, dał do 
niego strzał z browninga, a później za 
uciekającym strzelił jeszcze dwa razy, 
raniąc go ciężko, | 

Po dokonaniu krwawego czynu, Gro- 
chowski strzelił dwukrotnie do Pawła 
Jankowskiego. Strzały na szczęście chy- 
biły. Wówczas chwycił krzesło 1 zadał 
niem Jankowskiemu 8 ciosów w głowę 
i twarz z taką siłą, że ten padł trupem 
na miejscu, 

Po przesłuchaniu biegłych i calego 
szeregu świadków, sąd doszedłszy do 
przekonania, że zbrodnia została doko- 
nana pod wpływem silnego wzruszenia, 
skazał Grochowskiego na 5 lat więzienia 


REEETEKOZ ZE WEZ WOP ZEDO OCT ŻERZOGÓA 


AO przed oszustami! 


OZ PON ZAK 


-a O Y WA AE 


Łódź, 6 lutego. 
(it) Od dłuższego już czasu na ulicy 
Sienkiewicza, między Przejazdem a Na- 
wrotem, dzieją się niezwykłe wprost 
rzeczy, Ulokkowała się tam banda kombi- 
natorów i oszustów, którzy zaczepiają 
naiwnych i proponują im grę w naparst- 
ki. Oczywiście, nikt jeszcze do tej pory 
nie wygrał — pieniądze zawsze zgarnia- 

ją do swej kieszeni pomysłowi oszuści. 
Ofiarami ich padają robotnicy i mło- 
dzież szkolna. Proceder ten uprawiany 
jest już od dłuższego czasu, wobec cze- 
go wskazane jest, aby policja jalenajrych ` 
lej zlikwidowała tego rodzaju „imprezy” 


Str. 4 


i 

Kiedy Kubuś się dowiedział, 
O Medora spostrzeżeniu, 
Wnet mu pomysł wpadł do głowy, 
Jak to mówią — w oka mgnieniu. 


ubuś — detektyw i jego pi 


| Codzienny sensacyjny film „dCxpressu. z nagrodami 


seria szósta. 


— Chociaż złodziej jest przebiegły, 
Rychło w pole go wywiodę, 

Bo nie pozna, kim ja jestem, 

Gdy przyprawię sztuczną brodę..: 
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Po ulicach Kubuś kroczy, 

Obok swego satelity, 

Któżby poznał, że ten „dziadziuś”, 
To detektyw znakomity?.. 


N 37 


Poszukująć włamywacza, 

Co w kradzieży maczał palce, 

Na przedmieścię dąży Kubuś, 

Wygrywając skoczne walce... 
(Dalszy ciąg iutro). 
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=- KTO URODZIŁ SIĘ DNIA 6 LUTEGO. 
Elegancki, dowcipny — okazuje temperament | 
artystyczny, 
Jest to osoba przyjemna, zachowująca się 
w Sposób uprzedzający. Lubi towarzystwo do- 
| brane i subtelne, Poglądy jego są dość szerokie 
| może być dobrym mówcą lub pisarzem. Potrafi 
obliczać na chłodno i umiejętnie układa swe 
| tyciowe projekty. 
Dąży. prosto do swego celu po przez wszel- 
kie przeszkody. Woła jego jest wprawdzłe dość 
mocna, lecz sam on nieraz staje się uierozważ- 
|nym i nlezastanawiającym się. Dla tego też sam 
jest przyczyną wcogości innych ludzi i przejść 
Jakle go w życiu dotykają. 
Dzięki swym szerokim poglądom w spra- 
wach religijnych okazuje dużo tolerancji: Na 
niższych stadjach rozwoju tendencja do wahis- 
'nła się i zmienności dość silnie się zaznacza. 
'Rozważa on wówczas wszelkle pro i contra, 
bada każdą Sprawę od wewnatrz, obraca ze 
wszystkich stron il., odkłada decyzję na późniei 
W swym światopoglądzie opiera się aa praw 
Miziwości fenomenów  materjalnych i ekspery- 
nentów fizycznych. Jest poniekąd wcieleniem 
ducta i intelektu swej generacji i nie może 
wyjść po za granice faktów podpadających pod 
zmysły. i 
= Umysł jego jest prawy i szczery. Ponieważ 
Interesuje się studjowaniem charakterów ludz- 
kich, jest sentymantalny, łagodny i czuły — ła- 
two zawiera przyjaźnie. W wypadku zaś ich 
zrywania — szybko przechodzi nad niemi do 
porządku dziennego. 
_ Odpowiednio do środowiska, z fakiego pocho- 
dzi — czeka go pewnego rodzaju wyniesienie 
| życiowe. Okazuje on duże zdolności artystyczne 
dzięki którym może się wybić. Może również 
osiągnąć powodzenie przez_dokonanie niezwy- 
kłego czynu, 
Jego miłość zrealizuje się w końce w mał- 
żeństwie. Może otrzymać spadek. Ma zamiłowa 
nie do medycyny. 5 
Do jego wad należy pewna indolencia co za» 
znacza się zwłaszcza u typów nierozwiniętych. 
| Umysł jego przeniknięty egotyzmem nie oka- 
zuje wówczas szerszych zainteresowań. Po- 
| błaża sobie — a ciało jego staje się wówczas 
nerwowe i słabe z powodu braku odpowied- 
niego tralningu, 
l To też tak się nieraz układa mu w życiu, że 
(staje się zależnym od dobrej woli innych. 


DNIA 6 LUTEGO URODZILI SIĘ: 

_. Christopher Marlowe — wybitny drama- 
turg angielski, dr. Stojan Danew — bulgarsk? 
mąż stanu, sir Henry Irwing — słynny aktor, 
| Wilhelm Schmittbonn — literat niemiecki, Al- 
|ired Mombert — znany poeta, Aaron Burr — 
erykański mąż stanu, generał Geesler b. ko- 
| mecdant Reichswehry, prof. Georg Nicolai — 
| pacyfista oraz gwiazdy ekrańu: Ben Lyon, 
Russel Gleason i piękny Ramon Novarro, 

JAN STARŻA-DZIERŻBICKI. 


Jak żyje polski robotnik? - oeżeżecu 


Zarabiamy bardzo mašo i dlaieceso 
maro wgdajemgy 


Często poruszamy na tem miejscu 
sprawę bytowania robotników. polskich, 


nie tych, którzy wskutek bezrobocia |t 


nie mogą znaleźć pracy, lecz tych, któ- 
rzy pracują, lecz zarabiają tak mało, iż 
nie starczy im na opędzenie najkoniecz- 
niejszych potrzeb. 

Ktoś pomyślałby — co tu gadać o 
nędznem bytowaniu zarabiających, sko 
ro są tacy, którzy zgodziliby się na to 
„nędzne bytowanie”, byleby nie umrzeć 
z glodu... Ale tak rozumować nie wol- 
nos. Bezrobocie jest 

` klęską przejściową, 

a niska stopa życiowa — czemś trudniej 
przemijającem, 

| Międzytarodowe” Biùro Pracy gto- 
Sito niedawno bardzo ciekawe dane, do 
tyczące zarobków i stopy życiowej ro- 
botników w poszczególnych krajach. 

Ze sprawozdania tego dowiadujemy 
się, że robotnik polski wydaie 63,2 proc. 
swych zarobków, podczas gdy robotnik 
amerykański na utrzymanie swe wy- 


daje tylko 33,4 proc. swych zarobków, 
więc prawie o połowę mniej, żyjąc przy 
em 

znacznie lepiej- 

Natomiast na mieszkanie naprzykład 
robotnik amerykański wydaje 17,8 proc. 
swych zarobków, podczas gdy robotnik 
polski zaledwie — 6,6 proc. Świadczy to 
o tem, że ` 
nędza mieszkaniowa jest u 

większa 
iiże u nas mieszka się w znacznie gor- 
szych warunkach mieszkaniowych. 

Na rozrywki (kino, radjo, teatr, książ 
kl i t. p.) robotnik polski wydaje mini- 
malne sumy, podczas gdy w Ameryce 
robotnicy na teń cel poświęcają 19 proc. 
swych zarobków. y3 

Cyfry te wskazują, jak wiele jeszcze 
pracy wymaga u nas 
podniesienie stopy życiowej 
do poziomu amerykańskiego. 


nas znacznie 


robotnika 


Ten: 


Heilo? Fu radio? 


PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
POLSKIEGO RADJA, 


WTOREK, dnia 6-$o lutego. 
7.00—7.05: Sygnał czasu i pieśń „Kiedy ranne 
wstają zorze'*. 
7,05—7.20: Gimnastyka, 
7.20—7.35; Muzyka z płyt, 
1,85—7,40: Dziennik poranny, 
1,40—7.55: Muzyka z płyt. 
1,55—8,00: Chwilka gospodarstwa domowegu, 
8:00—8,05: Odczyt, progr. na dzień bieżący. 
8.05—11,40: Przerwa. n 
11.40—11.50: Codzienny przegląd prasy polskiej, 
11,50—11.55: Wiadomości bieżące. 
tagi Sygnał czasu z Warszawy. Hejnał 
owa. > 


z 
PSIE Orkiiestna salonowa  Arkadjusza 


ina. 1 

12.30—12.33: Wiadomości meteorologiczne. 
12.33—12,55: D. c. muzyki salonowej. 
12.55—13,00: Dziennik południowy, 
TS RA ZE 

,25—15,30; Wiadomości o ekaporcie polskim, 
15.30—15,40: Komunikat Izby Przemysłowo-Han- 

dlowej w Ą 

15.40—16,00: „Dla znawców jazzu* (płyty)- 
16.00—16,25: Muzyka o łabędziu (płyty). 
16.25—16,40: „Skrzynka P.K.O.* 


łódzkie, 
18,00—18,20: Te. z Sierocińca im, Manszałka 
Józefa Pí i 


a . R J 
18.20—18.40: Odczyt p. t. , Rozwój samorządu 
j na Śląsku w latach ostat- 
“u — wygl dr, Dobrzański, (Transmisja 
1 i. a ga muzyc: K: 
8.40—18.,55; zna-—omówi Kier, 
Muz, P.R. dyr, Tedeusz Mazurkiewicz. 
18.35—19,00: 
19.00—19.05: 
stępny. 


Odezytanie programu na dzień na- 


21.00—21.15: „Uczta* — fragment* z powieści 


Flauberta p. t „Salambo*, 
21.15—22,00: M lekka w wyk, ork, P, R. 


awrota i M. Zimińska (pios). 
22.00—22 Pieśni w wyk. kantora Rosen- 


blata (płyty), 
22,15—23,00: Muzyka taneczna z kawiamni „Ga- 
23.00—23.05: Komunikat meteorologiczny dla ko. 
munikacji lotniczej i komun, policyjny, 
23.05—23,30: Dalszy ciąg muzyki tanecznej z 
kawiarni , Gastronomja*, 


AUDYCJE ZAGRANICZNE. 


19.00. Lahti. „Tubadur* — opera se) 


diego. (Tr. z Opery). 

19.30. Budapeszt. „Królowa Saba'—ope- 
ra Gołmarka (tr. z Opery Król.). 
19.35. Wiedeń. „Symfonia Faust* —Li- 

szta (tr. z Komzerthaussaal). 


Humorek 


Do pana Alojzego zwraca się jeden z jego 
przyjaciół: 

— Dawniej widywałem cię codziennie w 
towarzystwie pewnej blondynki,. Nie chodzisz 
już z nią więcej? 

— Nie, 

— Słusznie, Ona nie była dla ciebie.. 
A propos, czy mógłbyś mi dać jej adres? 

— Dlaczego nie?,. Przecie ona została mo- 
ją żoną! 

+ 


Wieczór, Do domu spieszy pan w futrze, 
Nagle podchodzi doń jakiś żebraczyna i prosi: 
| — Szanowny panie choćby grosik na ka- 
wałeczekk chleba, nic nie. jadłem. u 

— Nie mam drobnych.. 

— Nie szkodzi — odpowiada żebrak — to 
mi pan będzie winien., 

xk 

Noc. W składzie manufaktury ze wzglę- 
dów oszczędnościewych funkcje nocnego stróża 
pełni sam właściciel, 

Nagle w pobliżu rozlega się podejrzany 
szmer., Właścicielowi włosy stają dęba i prze. 
straszonym głosem bełkocze: 

— Jeżeķ to jest kot — to a pudziesz!,, Je- 
żeli to jest duch — precz stąd! Jeżeli to jest 
młoda kobieta — proszę wejść.. A jeżeli to są 
złodzieje — policja!.„. Mordu-u-u-u-ują!., Na 
pomoc! 

** 

Pana Julcia udała się do lekarza, woktór 
zbadał ją i orzekł: 

— No, tak.. Pani jest w ciąży,» 

— Co takiego?,, — oburzyła się panna Jul- 
cia. — Pan doktór pewnie ma na myśli moją za- 
mężną siostrę|.., 

— Nie, proszę pani,.. Nie znam pani siostry, 

Panna Julcia robi zdumioną minę i szepcze: 

— W takim razie, w takim razie pewnie 
szwagier się omylił i wziął mnie za moją so- 
strę,,, 


Kina na Wschodzie są beęzpłafne 


Jak się odbywa seans w Japomji? 


(sb) Dziwne obyczaje panują w ki- 
nach na Wschodzie. W Pekinie. Szang- 
haju, w Batawji albo w Saigonie za wej 
ście do kina nic się nie' płaci. Zwyczaj 
ten pochodzi jeszcze z czasu, gdy nie 
było kina, a ludzie szli tam tylko do te- 
atrów. Obecnie te same obyczaje zosta 
ły przeszczepione j na X-tą muzę. 

Przedstawienia kinowe odbywają 
się tam również inaczej niż u nas. Nor- 
malny „seans* w ‘kinie japońskie, 


| 


czerie długiego dramatu miłosaeg0, o- 
czywiście w stylu wschodrin. Pozosta- 
ie ożrazy są zemknięta w sobia val- 
ścią, | 

Widz może bez obowiązku uiszcza- 
nia jakiejkolwiek opłaty siedzieć kilka 
godzin w kinie. Dopiero po dwuch go- 
dzinach w czasie antraktu bileterzy spa- 
cerują między gośćmi, zbierając na ta- 
cy datki. 

Komu filmy się podobają, może za- 


N E c nogę RAR tchińskiem lub w Indjach nolenderskich |płacić, a komu nie, może opuścić salę. 
19.40—19,47: Wiadomości. sportowe, |tewa, nie jak u nas dwie godziny, iecz| Również wysokość ofiarowanei sumy 
19,41—19.55: Dziennik wieczorny, | d 6 do Ś godzin. jest dowolna. aa 

REJA ysi Sree sę. Wyświetla się nie jedea obraz, lecz] Oczywiście, wytwórnie filmowe, pro 
20. 21.00: cert populamy w > 


cztery obrazy. Dwa z nich to prze- 
ważnie „ciąg dalszy“ jakiegoś nieskoń- 


je. 
stry symoniicznej P.R, pod dyr. Józefa Ozi- 
i E. Mossakowski (baryton 


dukujące filmy wschodnie starają się 
mińskiego i ). iaknajiensze obrazu. 


produkować i 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 


Józef Chudzik był bezrobotnym. Od 
dwuch godzin siedział bezczynnie przed 
dworcem kolejowym, gdy nagle podbiegł 
doń jego ukochany synek, Jaś. który poka- 
zał mu znaleziony przed dworcem kwit 
bagażowy. 

Na podstawie tego kwitu ojciec i syn od- 

bieraja walizkę, w której ku wielkiemu 
swemu przerażeniu znajdują między gazeta- 
mi i szmatami odrąbaną rekę mężczyzny 
ötaz woreczek z pieniędzmi i kosztownoś- 
ciami. 
W chwili. gdy Chudzik otwierał walizkę, 
ktcś zapukał do drzwi. Szybko wsunął wa- 
lizke pod łóżko i w tei chwili do pokoju 
wszedł policjant a za nim jakiś pan z ttcz- 
ką oraz dozorca Owym panem byl reient 
Ołuński. który przyszedł mu oznajmić, że 
według przedśmiertnych zeznań  n'eiakiej 
Klementyny  Wiórczyńskiej, zamieszkałej | | 
przy ul. Śląskiej t2. jest on jedynym i właś- 
ciwym synem hrabiego o nieznanem cazwi- 
sku, albowiem Wiórczyńska zmarła nrzed 
wypowiedzeniem tego nazwiska. 

Od sąsiadek Wiórczyńskiej Chudzik- do- 
wiedział się. że ongiś służyła ona jako pia- 
stunka u pewnej hrabiny. a ostatnio prowa- 
dziła taiemniczy żywot Odwiedzała ją pew-j 
na elegancka dama o niezwykłej urodzie: 
którą wszyscy nazywali „Księżniczką Cy=! 
zańska' | która przyjeżdża cytrynowa limu- 
zyną, Chudzik ujrzał ją pewnego rażu na 
ulicy i uczyniła ona na nim niezwykłe wra- 
żenie, 

Jeszcze tego samego dnia Chudzik po- 
stanowii pozbyć się nieszczęsnej walizy za 
miastem, lecz przeszkodziła mu w tem pew. 
na chłopka. Wobec tego rzucił walizkę do 
stawu. Następnego dnia dowiaduje się z 
gazet. że policja oprócz walizki w stawie 
odrmaiazła druga taką samą walizkę, zawie- 
rająca druga rękę bestialsko zamordowanej 
ofiary. 

Oprócz owej chłopki widział Chudzika z 
walizką zawodowy  rzezimieszek. Włady- 
sław Pakuła. który grozi Jasiowi, że odda 
go wraz z ojcem pod sąd. jeżeli nie wystara 
się o 100 złotych dla nie 
bie do pomocy swego kolegę, siłacza Felka. 
i razem szpieguią Pakułę. Za miastem do- 
chodzi do walki miedzy Pakułą a jednytn z 
jego karmratów, przyczem Pakuła vchnię- 
ciem noża zabija swezo rywala. 


Narzeczona Chudzika jest służąca adwo- 
kata Głowniewskiego, mieszkałącego w tym 
samym domu, zgrabna. młoda dziewczyna, 
której ma imię Stejcia. 


Głowniewski zainteresował się losem 
Chudzika, a gdy Jaś opowiedział mu w 
wielkiej tajemnicy o odkryciu dokunanem w 
walizce. adwokat Głowniewski z niewiado- 
mych przyczyn padł zemdlony na podłozę.. 


Jaś. obawiając się w dalszym ciągu zdra- 
dy ze strony Pakuły, szpieguje go w nocy 
Okazało sie. że Pakuła przeprowadza jakieś 
konszachty z przyjacielem Ksieżniczki. Ka. 
rolem Zawidzkim, który polecił mů, aby za- 
denuncjował Chudzika, lecz Pakuła. obawia- 
jąc się zemsty Jasia. nie chce się podjąć tei 
misji. Wobec tego Zawidzki zwraca się do 
Księżniczki, przez którą niejeden mężczyzna 
odebrał sobie już życie. aby nawiązała zna- 
jomość z Chudzikiem i skłoniła go do popeł 
nienia samobóistwa. 

Pewnego dnia powracajacego od Księż- 
niczki Chudzika aresztują dwaj wywia- 
dowcy. 

W Urzędzie Śledczym Chudzik dowiaduje 
się ku swemu wielkiemu przerążeniu od 
nadkomisarza Bełzy, że jest posądzony o 
zamordowanie hrabiego Kazimierza Burs- 
kiego. iego rzekomego ojca... 

Podczas rozprawy sądowej jakiś tajem- 
niczy „Garbusek* podaje się anonimowo 
jako sprawca zamordowania hr. Burskiego. 
Mimo energicznych poszukiwań nadkomisa- 
rza Bełzy nie udało się pochwycić tajem- 
niczego Garbuska, ani też stwierdzić kim 
on jest w rzeczywistości. Chudzik zostaje 
uniewinniony. 

Zawidzki, chcąc się pozbyć Chudzika, 
zatruwa go tajemn płynem, lecz Chu- 
dzik wbrew  mmiemaniu wszystkich ne 
umiera wpada tyłko w letarg. „Garbus 
występujący również pod zmyślonym naz- 
wiskiem +,barona Ordyna*. okazuje Chudzi- 
kowi pomoc w walce z Zawidzkim i nie 
prostując wiadomości o jego rzekomej 
cj, wysyła zo zagranicę przybranem 
nazwiskiem Wiktora Krygicza. 

Chudzik - Krvgicz wyjeżdża do Paryża, 
a synek jego pozostaje pod opieką starego 
hrabiego Strzygi - Toporskiego. W Paryżu 
Krygicz nawiązuje znajomość z magnatem 
śląskim Wiesławem Mornelem. 

się omel j 
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ego. Jaś dobiera s0- 
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Aik OA Garbusek poszukuje tajem- 

niczego Sewka, który zma tajemnicę 

widzkiego. ; 

Dowiedziawszy się, że Sewek ma doko- 
naé w nocy włamania obserwuje go z 
ukrycia wraz z Iwoną, Swą przyjaciółką. 

Nagle Garbusek zbladł 


s. 
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— Co się stało?... 
chutko. 

Zamiast odpowiedzi, Garbusek wska- 
zał na oświetloną uliczkę, ciągnącą się 
wprost przed nimi. Iwona spojrzała w 
tamtą stronę i również o. mało nie kszyk 
nęła z przerażenia... 

Wzdłuż ulicy skradali się trzej poli- 
cjanci... Zgóry widocznie byli uprzedze- 
ni 6 tem włamaniu i cichaczem zbliżali 
się do składu, by nie spłoszyć złodziei... 

— Wspaniale wszystko się składa..— 
szepnął Garbusek. — Żeby policja tylko 

przyłapała Sewka... Już ja przypilnuję, 
żeb ten łotr nie uciekł... Uwaga... 

Włamywacze nie przeczuwali wcale, 
jakie grozi im niebezpieczeństwo. Bubek 


— zapytała ci- 


nadal majstrował spokojnie przy 
drzwiach... „Robota” widocznie nie szła 
mu tak, jak się tego spodziewał... Co 


chwilę pomrukiwał coś do swego przyja- 
ciela... Sewek krążył bez przerwy po 
chodniku, rozglądając się na wszystkie 
strony, lecz nie mógł dojrzeć skradają- 
{cych się w mroku policjantów, którzy 
page się przed ostatecznym atā- 


BrE i Iwona przyglądali się tej 
scenie z rosnącem zaciekawieniem... 


Następnego dnia Garbusek rzekł do 
Iwony: 

— Teraz sprawa Chudzika dojrzała 
już do rozwiązania... 
Sewka, nie brak mi dowodów, 
dzających winę Zawidzkiego... 


stwier- 


o sprawkach Sewka?.. 
Iwona. 

— Nie więdzą — odparł 
— ale zaraz się dowiedzą... 


Garbusek | 


czył się z urzędem śledczym. 
Hallo! — zawołał. 
pan nadkomisarz?... 

— Tak, jestem przy aparacie.» 


sarza.. Tu mówi 
Sewka... 
— Mo?... 


— Jeden z przyjaciół Sewka..- 


wił się Bełza. 
— Pan nadkomisarz nie zna Sewka?.. 


cie przy rogu Kredytowej i Spacernej... 


u... Ko go przyłapał?,. Za co?... 

Garbusek zbladł. 

— Jakto?.. Pan nadkomisarz nie 
wie?.. Wczoraj o dwunastej w nocy 
przy rogu Kredytowej i Spacernej trzej 
włamywacze usiłowali dostać się do 
składu sukna i jedwabiu.. Jednego z 
nich policja zatrzymała... Był to Se- 
wek... 

— Nie zawracaj mi pan głowy... Po- 
licja wczoraj nikogo nie aresztowała.. 
Skąd pan wie, że aresztowała?... 

— Widziałem jak trzej policjanci 
złapali go i wpakowali do auta... 

— Trzej policjanci? — w głosie nad- 
komisarza wyczuwało się bezgraniczne 
zdumienie. 

— Tak jest... 

Nastąpiła chwila ciszy, 

Wreszcie Bełza zapytał: 

— A kto mówi?... 

— Przyjaciel Sewka... 

— Zgłoś się pan do urzędu śledcze- 
go, to pomówimy w tej sprawie... 
Garbusek odłożył słuchawkę i wy- 
ciągnął momentalnie kontakt telefonicz- 
ny, by Bełza nie mógł sprawdzić z ja- 
e|kim numerem był połączony. 

— To niesłychane... — mruknął Gar- 
busek. — Albo on mnie buja... albo... 

— Albo nas nabujali... — dokończyła 


zrozpaczonym głosem Iwona. 
Garbusek począł przechadzać się po 
pokoju. 
W tym czasie 


nadkomisarz Bełza, 


Rozdział sto czterdziesty siódmy 


Faic bylo naprawde? 


Skoro mam już |rem jestem połączony! 


— Ale czy władze a ik wiedzą |mał odopowiedź, że numer, z jakim pan 
zapytała somiar rozmawiał, został już wyłączo 


To rzekłszy, zdjął słuchawkę i połą*|usiłowali włamać się do Składu przy ul. 


Czy iest |następny rozkaż. 


— Uszanowanie dla pana nadkomi-|ze wszystkiemi komisariatami, lecz ze- 
jeden z przyjaciół|wsząd otrzymywał tę samą odpowiedź: 


— A któż to jest ten Sewek? — zdzi-itowali kogoś przy rogu Kredytowej i 


KSIĘŻNICZKA CYGANSKA 


SENSACYJNA POWIEŚĆ PE. 


Policjanci porozumieli się przy pomo 
cy umówionych ów. 

Jeden z nich podniósł do góry rękę z 
1ewolwerem, co było sygnałem rozpo- 
częcia ofenzywy. 

Rozległ się donośny okrzyk: 

— Stać!... Ręce do śóry!... 

I policjanci wyskoczyli ze swego 
ukrycia, mierząc z rewolwerów... 

Pierwszy dostrzegł ich Sewek, ale ze 
strachu nie wiedział co ze sobą począć. 
Rzucił więc latarkę na ziemię i podniós 
do góry TECE 

waj policjanci przyskoczyli doń od- 
razu i schwycili za ręce... 

"Tymczasem Bubek rzucił narzędzia 
pracy i począł uciekać... Za nim podążył 
jego towarzysz. * 

— Stać! — rozległ się powtórny 
okrzyk policjanta, który puścił się za ni- 
mi w pogoń. 

Ale Bubek i jego towarzysz znikli w 
mrokach nocy... Jedyną ofiarą, zatrzy- 
maną przez policję, był Sewek... - 

Garbusek nie mógł ustać na miejscu. 

— Wspaniale! — cieszył się. — Zła- 
pali gol... Teraz już jestem spokojny!.. 

Trzej policjanci zaprowadzili go do 
oczekującego na bocznej ulicy auta 


nie odkładając słuchawki telefonicznej, 
zawołał: 
— Szybko, sprawdzić z iakim nume- 


Policjant zadzwonił z innego nu- 
meru na stację telefoniczną, lecz otrzy- 


— — Sprawdzić, czy ktoś-wczoraj przy- 
lapal jednego z tych rabusiów, którzy 


Kredytowej i Spacernej!-.. brzmiał 


Znowu zaterkotały aparaty telefoni- 
czne. Oficer inspekcyiny połączył się 


— Nikogo nie zatrzymano... Nic nam 
nie wiadomo o tem, aby o godzinie 
dwunastej w nocy trzej policjanci aresz- 


Spacernej... 
Sprawa aresztowania była więc za- 


—To ten, którego wczoraj przyłapaliś-|gadką zarówno dla nadkomisarza Bełzy 


jak i dla Garbuska, który wkońcu zro- 


— Nic nie wiem o żadnem przyłapa-|zumiał, że padł ofiarą szatańskiego pod- 


StęDu.... 

W przekonaniu tem utrwalila go wia 
domość, jaką przeczytał w popołudnio- 
wych pismach. 

Brzmíała ona w sposób następujący. 


— „Władze śledcze powiadomio-| jeżo, pytamia, zbywano milczeniem. Wie- 


ne zostały o śmiałem  usiłowaniu | dzi 

włamania do składu manufakturo- 

wego A. Wielbarskiego przy zbiegu 

Kredytowej i Spacernej. 

Gdy właściciel składu, p. Wiel- 
barski. przybył dziś zrana, by otwo 
rzyć sklep, znalazł drzwi frontowe 
nawpół wyłamane. Zamek był pra- 
wie otworzony. 

Włamywacze w ostatniej chwili 
zostali prawdopodobnie spłoszeni, o 
czem świadczą również znalezione 
w pobliżu miejsca zbrodni narzę- 
dzia. Policja prowadzi w tei spra- 
wie dochodzenie“, 

A więc ani słowa o tem, że jeden z 
opryszków został schwytany!... Garbu- 
sek nie mógł tego zrozumieć... 

Więc kto aresztował Sewka?... 
Gdzie są ci trzej policjanci, którzy z 
nim odjechali?... 

Aby odpowiedzieć na a te pytania, 
spróbujemy jeszcze raz odtworzyć wy- 
padek owej nocy w tym stanie, w ja- 
kim odbywały się naprawdę... 

A więc o godzinie dwunastej w nocy 
pierwsi na mieisce włamania nie przy- 
byli Garbusek i Iwona, 


mał 
NELL QD) „2222 A.P. 
5 |. 


lecz owi trzej” 


RY E WĄ: 


pokcjanci, którzy ukryli się we wnę- 
kach bram... 

W kilka minut potem przybyli: Gar: 
busek i Iwona... Niezadważeni przez po- 
licjantów, zajęli swe stanowisko, skąd 
mieli doskonały widok na cały teren 
operacyjny. 

Po kwadransie ukazały się sylwetki 
trzech mężczyzn: — Bubka, Sewka i 
ich kamrata. 

Sewek w myśl otrzymanych instruk 
cyj począł przechadzać się po chodniku 
ściskając kurczowo w dęku otrzymaną 
latarkę. podczas gdy Bubek i jego to- 
warzysz zabrali się do roboty... 

Nagle jeden z policjantów podniósł 
dp góry rękę z rewolwerem, co miało 
być sygnałem rozpoczęcia ofenzywy. 

Rozległ się orz Poj 

— Staćl... 

Policjanci sek ycd ze swego ukry- 
cią, mierząc z rewolwerów. Pierwszy do 
strzegł ich Sewek, który rzucił latarkę 
na ziemię i do góry ręce. Bu- 
bek i jego towarzysze rzucili się do 
ucieczki. Dwaj policjanci rzucili się od- 
razu na Sewika i poczęli go krępować 
sznurami, podczas gdy trzeci posterun- 
kowy, puścił się w pogoń za Bubkiem, 
ale nie żeby go przyłapać, lecz wręcz 
przeciwnie — żeby go jaknajdalei prze- 
pędzić... 

Potem zawrócił i trzej policjanci za- 
prowadzili skrępowanego Sewka do 
oczekującego na bocznej ulicy auta... 
z: czuł, A jest zgubiony... Oto 

w ręce policji już przy pierwszej 
porasta „. Trzeba mieć pecha, żeby tak 
SEA e i się wpakować... 

uto | o z mieisca.. 
hate h sitae 


nął się r 
nięzakneblowane, mógł 


f 


4 


« 
L 


. Sewek szarp 


Usta miał 
więc przynajmniej bronić się słowami... 

Jestem niewinny... — krzyczał, 
jakkolwiek szum motoru zagłuszał jego 


głos. — Stałem tylko na czatachl... Tam:-- | 
ci dwaj włamywali się do sklepul... Dla- 
czego tamtych nie gonicie?... Dlaczego 


mnie jednego chcecie wpakować do wię 
zienia ?... 
— Do jakiego więzienia? — odpar! z 
uśmiechem jeden z policjantów. — Nie 
bądź frajerem! O więzieniu miema mowy: 
Swoi ludzie jesteśmy... zę M 
Sewek zdębiał... Szeroko artemi 
źrenicami patrzał na dziwacznych poli- 
cjantów, którzy uśmiechali się do siebie. 
Co to znaczy „swoi ludzie"? — 


i 


= Pół, 


— 


zapytał. 
— To znaczy, że nie jesteśmy wcale 
jantami... 


— A kim?... 

— Powiedziałem ci każ, że „swoi. 
To ci narazie powinno wystarczyć... Nie 
złego ci nie zrobimy... Lepiej u nas po- 
si zieć, niż w ciupie,.. 

Sewek w dalszym ciągu nic nie rozu- 
| miał, ale nie pytał już o nic, gdyż dalsze 


m TD O O 


o jedno: — nie wpadł w ręce 
policji... Lżej mu się zrobiło na sercu, bo 
wiadomo, że ze „swoimi” łatwiej da so- 
bie ani niż z policją i sądem... 

Po półgodzinnej podróży, auto zatrzy 
rej się przed domem, w pa mie 
ściła się melina „Brudnęgo Jack 
«Policjanci wyprowadzili eeN, 
nego Sewka z auta i wciągnęli go do me 
liny, w której wszyscy na widok grana- 
towych mundurów, zerwali się szybko z 
miejsc i podnieśk ręce do góry... „Poli 
cjamci' wybtuc na to śmięchetn, a 
jeden pi rozwi rzekł: 


zatracone, nie poznajecie 
„swoich”2.., 


To rzekłszy, zdjął czapkę, a „Brudny 
Eyen " zatrząst się ze śmiechu i zawe- 
ał: — 

— Toż to nasz Pakuła!... Serwus, bre- 
ciel... A to nas nabrał!.. Patrzcie, za 
— | policajów się przebralił., A to kumar 
mają, chłopy, niech ich djabli porwąl... 

Zatrz cię melina od śmiechu, a Ëo 
kuła, odciągnął na strone „Bruidiki-ito 
Jacka" i szepnął mu do ucha; 

— Jest mteres do zrobienia.. 


Dalszy ciąg jutro 


U 


wen 
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Str. 6 CAEN e e S ZEOZÓ KE ÓOWZKA | EXT RELS 1984 


Pościg za opryszkami na ulicach Tarnowa | W więzieniu dokonał wynalazku 


Zuchwałe włamanie do mieszkania lekarza Niezwykły proces fałszerza w Król. Hucie 


Tarnów, 6 lutego. wani strzałami mieszkańcy domu i ba- Król, Huta, 6 lutego. [pod odbyciu kary znalazł się bez środ- 
Wczoraj wieczorem, dokonano w Tar- ,wiący w mieszczącej się na parterze re: Przed sądem okręgewym w Król.|ków do życia. Podczas pobytu w wie- 
nowie zuchwałego włamania do mieszka | stauracji Sułka goście, poczęli ścigać ban | Hucie toczyła się w dniu dzisiejszym |zieniu wylialazł nieznany dotychczas 
nia tamtejszego lekarza, dr. Krukara, | dytów, którzy wypadłszy na ulicę Kra- |sensacyjna rozprawa przectwko Fran- sposób spawania metali. Niemając pie- 
zam. przy ul. Krakowskiej 5, kowską, ostrzeliwali się w dalszym cią- |ciszkowi *łarmolewiczowi, wskarżone- |jniędzy na opatentowanie wynalazku, po 
Podczas nieobecności dr. Krukara, |80- — Jednego z bandytów udało się |umt o fałszowanie dokumentów i oszus- | stanowił pieniądze „pożyczyć“ sobie w 
który wyjechał do chorego, dostali się | Przy pomocy policji ująć, — Okazał się |twa. | „ ]PKO., przy pomocy sfałszowanych ksią 
I boeżctośi włanywaczej poczęli bez |1im Karol Kasprzyk, znany złodziej i noj Akt oskarżeria zarzuca Garmolewi- |żeczek oszczędnościowych. 
rzeszkód plądrować, rabując około 1000 |!9ryczny włamywacz, Przy rewizji, zna- |czowi, fałszowanie książeczek oszczęd-| Wyrok w tej sprawie ogłoszony be- 
klotych Owen W międzyczasie, wła- |leziono przy nim pistolet-straszak. o OI 8 zę O R dzie we wtorek. 
: śnił dO mi Aygo i ; wał w różnych urzędac pocztowy | okien RAR 
ściciel wrócił do mieszkania i zastał w Pościg za drugim włamywaczem trwa io: ota. EEEN nastepujace R 


niem dwuch bandytów. Zajście powyższe wśród ożywionego Oskarżony na rozprawie sądowej |4- frait tan ej (Zgiereka 57), W. Groszkowskie- 

Dr. Krukar począł wzywać pomoc „|ruchu przechodniów, wywołało wielką przyznał się do winy, tłumacząc, że był 
wskutek czego włamywacze zbiegli do | panikę. 
sieni i poczęli się ostrzeliwać, Zaalarmo- 


go (igo go Rdr? 13); Suke. (plotka 

tł 54), ądzyńskiej iotricow= 
w skrajnej nędzy. W swoim czasie był |ska 165), T Ranbialtskaga (Andzi zgi" 
on skazany na cztery lata więzienia i | Szymańskiego (Przędzalniana 75), 


—— 


D źwiękowy Kino-steatr Dźwiękowy Kino-teat 


Dziś I dni następnych! 


METRO kam) Ondra i [F1 


HAURA NEH ś6 aa. Ca 
Geny miejsc: I seans 54 1 85 gr., nast Ceny miejsc: I seans 54 i 85 gr., nast. 
85 gr, 1.09 i 1.30. Sy 54, 85 i 1.09. 


Passe-Partout prócz urzędowych nieważne. Sala dobrze ogrzana 


Przejazd 2 
p uumor 


Wielki film sensacyjny w-g. powieści Conan Doyle p. t. 


„otracony Ekspress“ 


voi sima CECELIA PARKER nasin FRANK ALBERSTON. 


Film wielkich sensacyj, którego akcja rozgrywa się na lądzie, wodzie i w powietrzu. Żywiołowe wybuchy: 
Karkołomne pościgi! Zawrotna akcja! Ciekawa treść! 


ać Hali got CHŁOP IEC DO WSZYSTKIEGO oraz aktualności Pat 


Początek seansu o godz. 4-ej p. p. — w niedziele i soboty o godz. 12-ej w poł, 
Następny program „SZPIEG W MASCE“. W roll głównej HANKA ORDONÓWNA. 


Í Geny zniżone: I miejsce 1.09, 11-85, III - 54 gr. Na pierwszy seans no 49154 gr. 


Dźwiękowy 
Kino - teatr 


2 SERJE 
RAZEM 
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Wielki film, sukces reżyserji JOE MAY'a 


v =p 
> A 
; =a ość wau ie” 
a masce 
31 AMANDA WIEELL 
a | Ua EWA ; W AM W EN w W rolach głównych: Annabella i Jean Murat. 
| N NA Nadprogram aktualności. 
z MA ei. Sienkiewicza KO "RI Następny program: „WIELKA GRZESZNICA*. 
Z| á : ES Początek codziennie o godz. 4-ej, w sob. o g 2-ej, w niedziele i święta 
Tel. 141-22, o godz. 12-ej w poł. 40-10 
PORADNIA Los z najpopularniejszej kolektury Lii pii TALEE Ti DEES DOSYĆ J07 anai 
WENEROLOGICZNA © | 8 Ło EKSPERYMENTÓW 
LECZENIE CHORÓB s. ASSECFTEREIEA i SE / KTÓRE WAS DO MNIE 
WENERYCZNYCH | SKÓRNYCH EEA R I EELEE sda PROWADZĄ 1 
Zawadzka 1 Piofrkowska 13 iesie Ci ŻĄDAJCIE ORYGINALNYCH 
9 rano—9 wiecz, święta 9—2 po poł. 3 EILA Aa) es e A „O es ż 
Dziec å kobiety, gzyjmuje kobieta- w å Ei AES fna 
jat: Er p AE a a i] 
DR. MED. DR. MED. 


Ciągnienie I-szej klasy — 16 lutego 
Cena ćwiartki losu 10.— złotych | 


I NI stejn TRES a nen M. JAKOBSON 
Mikołaj BornsteinS, Kryńskań!. Kopciowski mererien 


AKUSZERJA | CHOROBY KOBIECE 
PRZEPROWADZIŁ SIE NA choroby kobiece i akuszerja CHOROBY WEWNĘTRZNE Złamania kości i zwichnięcia) 


Rzgowska Nr. 5 | CHOR. SKÓRNE I WENERYCZNE D-ra Sterlinga 22 
ona 22 tel n- l (wejście Sieradzka 1). Tel. 191-08. TÓW pA i dzieci) Gdańska 37 TEE siĘ = 174-42. _30-2 
Ie dało: oto 2 godz. przyjęć od 10.30—12 i od 3—4]Tel. 232-55, przyjmuje 7—8 wieczór. DOKTÓR 


Dr. J. NADEL DOKTÓR ” Sienkiewicza 34 Mata = kk LI e f F R 
akuszer -gnekolog W. Łagunowski OE DZ Ni e wi aż S ki spec. chor, wenerycznych, skórnych 


Godziny przyjęć od 3—5 I 7—8 Doktór Chor. weneryczne. skórne I włosów (porady seksualne) 


ANDRZEJA 4 Piotrkowska 70, tel. 181-83. i moczopłciowe Andrzeja 2, tel. 132-28 
COOFURE SKÓRNE, WENERYCZNE H SZUM ACHER | telef. 159-40 Dzaciugije od gai rano i od 6—8 w, 
TELEFON 228-92 1 MOCZOPŁCIOWE. s Andrzeja 5, |__W_ niedziele i świeta od 10—12. 
=... Gabinet R leczniczy. przyjmuje od 8—11 rano i od 5—9 w 

M Przyjmuje od 8.3010 r. 1 do 2 | pół Choroby skórne w_niedziele | świeta od 9—1. _ ,ZŁOTY—tygodniowo, wwwczam* Cię: 

Die ARSE ted uea ót wi d W niedziel i weneryczne — M angielskiego, francuskiego, niemieckie- 

4 świeta od Tai. REY CHIROMANTKA z Galicji określa ży- £0, włoskiego, hiszpańskiego, Piotr- 

EAA r, TAJ TRZECIE CIĘ PIOTRKOWSKA 56 cie trafnie każdego człowieka za co Kowska_59, poprzeczna oficyna II p. 

8 NIE SPRAWIAJ nowych jedwabnych 148-6 zdobyła dużo podziękowań. Piotr- wj Z pęt balowych, 

sukion! Za kika złotych farbuje naj] od l i lny j 6—9 wiecż, w nie- ||KOWSka 223, m. 19. wieczorowych i ślubnych, najnowsze 
CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE otsa i dt A pda > dziele i święta pieca R PO 2 MILJONY każdy śpieszy do Ko- OW LAD sę Pastawel- 

ozenberza, Pomorska 7, Piotrkow- iskry Kurt Wytrzyc, Łódź, Piotrkow a mana ep 

Zachodnia 64, tel. 185-49 p SOP A a Ceny lecznicowe. ska 141, tel. 163-49. Zamiejscowym wy/WYUCZAM gorseciarstwa, bieliżniar- 


przyjmuje od 12—2 i od 7—8.30 wiecz. | POTRZEBNY goniec do odsyianial CONS | sylamy losy natychmiast po wpłace-stwa i koronek klockowych. Andrzeja 


w niedziele i święta od 10—12 wpol. ! paczek. 11-go Listopada 43. Leszcz. niu na PKO 68426. Nr. 5,m L 
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A. Z.S. (W-wa) mistrzem Polski w siatkówe 


Dwudniowy turniej o puhar P, Z. G. S-u w Krakowie 


(wk) W ub, sobotę i niedzielę, w hali 
Okręgowego Ośrodka W.F. w Krakowie 


odbyły się mistrzostwa Polski, w sia | 


kówce kobiecej, 

Do zawodów tych stanęły drużyny: 
AZS. (Warszawa), H.K.S. (Łódź), Y.M. 
CA, (Kraków), A.Z.S. (Wilno) i W.K.S. 
Gryf (Toruń). 

Poszczególie wyniki spotkań przed- 
stawiają się następująco: 

AK,S, (Łódz) —A.Z.S. (Wilno) 2:0 

(15:5, 15:3). 

Zasłużone zwycięstwo drużyny łódz- 
kiej, która grała bardzo dobrze, 
wsśjąc sobie od pierwszego spotkania 
sympatje publiczności krakowskiej. Naj- 
lepszą zawodniczką H.K.S., a może i tur 
nieju, okazała się Stefańska. 

Z A. Z. S. zasługuje na wyróżnienie 
Kontrymowiczówna i Skórkówna. — Sę- 
dziował doskonale p. Wirszyło z War- 
szawy. 

AZS, (Warszawa)—Y:M,C.A, (Kraków) 
2:0 (15:2, 15:8). 

Wielokrotny mistrz Polski A.Z.S. oša 
zał się drużyną o klasę lepszą od Y.M. 
C.A., uzyskując dość łatwe zwycięstwo. 
Drużyna Y.M.C.A. grała bardzo nerwo- 
wo, co w znacznej mierze przyczyniło 
się do tak wielkiej porażki, 

Ze zwycięskiej drużyny wyróżniły 
się: Piotrowska, Wiśniewska i Brzustow 
ska, w Y.M.CA, — jedynie zadoweiiła 
Mazurówna. — Sędziował p. Piotrowski 
z Krakowa. 

A.Z.S. (Wilno) —W.K.S, Gryf (Toruń) 
2:0 (15:5, 15:12). 

Łatwe zwycięstwo A.Z.$, wileńskie- 
go nad drużyną toruńską, ktora okazała 
się najsłabszym *zespołem z całego tur- 
nieju., — 

razem bardzo dobrze grały w 
AZ,$. Mewesówna i Kontrymowiczów- 
na W drużynie toruńskiej dobrze zare- 
prezentowała się jedynie Skirska. — Se- 
dziował b. dobrze p. Kościeiski z Łodzi. 


H.K.S. (Łódźj—Y.M,C.A, (Kraków) 2:1 
(15:12, 14:16, 15:11). 

Zawody powyższe stały na wysokim 
poziomie i należały do najciekawszych 
w pierwszym dniu turnieju. Zwyciężyła 
zasłużenie drużyna łódzka, grając nad- 
zwyczaj ambitnie, mając przytem dobre 
zgranie. 

Drużyna YMCA, w tych zawodach, 
grała znacznie lepiej niż z A.Z.S. war- 
szawskim. Wyróżniły się z H.K.S.: Hoły- 
szewską i Stefańska — z YMCĄ. zaś Jas 


na i Mazurówna. — Sędziował dobrze p. | 


Piotrowski z Krakowa. 
A.Z.S. (Warszawa)—W,K.S. Gryi (Toruń 
2:0 (15:1, 15:1). 

W zawodach tych drużyna A. Z. S. 
miała wielką przewagę, zyskując bez 
żadnego wysiłku wysokie zwycięstwo — 
Sędziował p. Pisz z Krakowa. 


A.Z.S. (Warszawa) — A.Z.S, (Wilno) 2:0 
15:5, 15:5). |. 
Zawody interesujące, stały na dość 

wysokim poziomie. Na szczególne wy- 

różnienie zasługuje z wilnianek Mewe- 

sówna i Kontrymowiczówna. — Z 

ny warszawskiej — Piotrowska. — Se- 

dziował b. dobrze p. Pisz z Krakowa. 

H.K, S. (Łódź) — W, K. S. Gryi (Toruń) 

2:0 (15:0, 15:1). 

Wysokie i zasłużone zwycięstwo bar 
dzo dobrze grającej drużyny H.K.S, w 
której najlepszą zawodniczką okazała 
się Stefańska. 

Przez cały przeciąg zawodów publicz- 
ność krakowska Gli wet SARA sympatycz 
ną drużynę H.K,S. Drużyna toruńska nie 
była żadnym przeciwnikiem łodzianek. 
Sędziował p. Stefaniuk, b. dobrze. 


Y.M.CĄ, (Kraków) — W.K.S. Gryi 
(Toruń) 2:0 (15:2, 15:9). 
Drużyna toruńska jest najsłabszą z 
pośród drużyn biorących udział w za- 
wadach, to też zwycięstwo Y.M C.A. 
przyszło stosunkowo dość łatwo. 
Najlepiej w Y.M.CIA. grały; Mazu- 
równa i Jasna. W drużynie toruńskiej 
naifepszą zawodniczką okazała się Skir- 
ska „— Sędziował o. Kałownia z Wilna. 


A.Z,.S$. (Warszawa). — H.K,S. (Łódź) 2:1 
(15:12, 13:15, 15:9). 

Najładniejszą grę w tych zawodach 
(właśnie pokazały drużyny A.Z.S. War- 
'szawa i H.K,S. (Łódż). Od początku do 
końca zawodów, trzymana była publicz- 
ność w naprężeniu, gdyż wynik tych za- 
wodów miał zadecydować o tytule mì- 
strza. — Sympatyczny zespół H.KS. 
przez cały przeciąg zawodów, był dopin 
gowany i oklaskiwany przez publiczność 
| która w dopingowaniu tym domagała się 
| zwycięstwa H.K,S. W pierwszym i dru- 


Í 


zdoby- gim secie, łodzianki prowadziły nawet w 


i stosunku 8:3, lecz załamały się, co wy- 
| korzystały warszawianki. 


W trzecim secie łodzianki rozpoczęły 


|grę nerwowo, uciekając się do obrony, 


| natomiast warszawianki rozpoczęły gre 


|w zupełnym spokoju, wynikiem czego, 
udało się im pokonać łodzianki. — Sę- 
dziował p. Stefaniuk b. dobrze. 


Dopiero obecnie nadeszły do Krynicy 
.szczegółowe wyniki, osiągnięte przez na 
szych saneczkarzy na mistrzostwach Eu- 
| ropy w Reichenbergu (Czechosłowacja). 
‘Nasi zawodnicy zajęli naogół dalsze miej 
sca, głównie wskutek nieznajomości toru 
loraz złych warunków atmosłeryczny ch. 
i Najlepszy z polaków, Enker z krynickiej 
Makkabi, w czasie zjazdu, uległ wypad- 
| kowi i stracił przez to całe 10 sek. Mimo 


ito, zajął 7-me miejsce w ogólnej klasyfi- | 
kacji. 


—-Zwyciężył w jedynikach panów: Kraus 


Mistrzostwa Europy w ieździe 


l W Norwegii, w miejscowości Hamar, 
odbyły się mistrzostwa Europy w zjeź- 
dzie szybkiej panów na 500 i 5.000 m+r. 
W pierwszej konkurencji, na 500 mtr., 
 triumłował mistrz świata Engnestangen 
|(Norwegja) w czasie 43,1 sek. bijąc fina, 


|Thunberga i norwegów: Staksrud i Bal- 


i Publiczności dużo. 


Y.M.C/A. (Kraków) Brai AZS. (Wilno) 
2:0 (15:6, 15:2). 

Drużyna YMCA. grała wyjątkowo do 
brze, natomiast u wilnianek znać było 
przemęczenie. W YMCA. jak zwykle, na 
wyróżnienie zasługują Mazurówna, Jasna 
i Bartmanowa. W AZS. zaś Kontrymo- 
wiczówna i Mewesówna. — Sędziował 
b. dobrze p. Kołownia z Wilna. 

Tabela tych mistrzostw przedstawia 
się następująco: 


Nazwa klubu ilość gier pt. st. br. 
1. A.Z.S. Warszawa 4 4 8:1 
2. H.K.S. Łódź 4 3 1:3 
3. Y.M.CIA. Kraków 4 2 5:4 
4. AZS, Wilno 4 1 2:6 
5. Gryf, Toruń 4 0 0:8 


Zaszczytny tytuł mistrza Polski zdo- 
była ponownie drużyna A.Z.S. Warsza- 
wa, wicemistrzostwo zupełnie zasłuże- 
nie przypadło drużynie H.K.S. Łódź. 

Organizacja zawodów sprawna. — 

la 


_. azczegóły pobylu saneczkarzy 


| upapisicfaln w CzecicosiowvaacJi 
| który w pierwszym zjeździe miał czas 
|2:29,2, a w drugim 2:22,2, Drugim zkolei 


był Porsche, czasy jego w dwuch zjaz- 
dach wynosiły: 2:32,3 i 2:25. Jako trzeci 
sklasyfikował się Adolf Maschke w cza- 
sie 2:32,5 i 2:21,2. 

Emker, który, jak zaznaczaliśmy, za- 
iął T-me miejsce, miał w pierwszym zjeź 
dzie ze względu na wypadek, czas 2:44,2 
a w drugim zjeździe dobry czas 2:25,3. 
W jedynkach kobiecych, kena En- 
ker z krynickiej Makkabi, zajęła 8-me 


kie mik 


langrud. Na 5.000 mtr., olbrzymią riespo 
dziamką było zwycięstwo austrjaka Stie 
pla, który czasem 8:18,9, ustalił nawy re 
kord światowy, norweś Staksrud, zajął 
drugie miejsce w czasie 8:30 przed austr 
jakiem Wazulkiem. Ballangrud znalazł 
się dopiero na piątem miejscu. 


 Biekawa inowacia czeskiego radia 


Czeskie radjo poświęca ostatnio wie-; krajach bawił ze swoją drużyną it, d. — 
le miejsca i czasu spowłowi m. in. rozpo- | Zwrócił również dzieciom uwagę na to, 


częło ono wdzięczną 


rolę wychowania | co mają robić, aby stać się wartościowy” 
młodych sportowców za pomocą tak zw.| mi sportowcami. Pogawędka ta odbyła 


„biesiadek ' sportowych. Niedawno odby;się pod literackiem kierownictwem zna- 


ła się taka pierwsza „biesiadka”, na któ nego nauczyciela, p. Maiznera, 


autora 


rej mały sportowiec Jirka (Jerzyk), ga- popularnej książki „Jirka Sportowiec". 
wędził ze słynnym hokeistą, Maleczkiem | Biesiadka ta cieszyła się bardzp wiel- 
Ten ostatni, w popularny i dostępny spolkiem powodzeniem u młodocianych słu- 


sób wyłożył mu prawidła hokejowe, na- 


stępnie opowiedział jak długo gra w ho- 


chaczy i będzie często powłarzana za 
każdym razem naturalnie z innym zna- 


keja, wiele strzelił bramek, w jakich 'nym sportowcem. 


Poionja mistrzem 


drużynowym Polski w łyżwiar- 


stwie 
Na niedzielnych zawodach o łyżwiar- 
skie mistrzostwo Polski, zastosowano po 
raz pierwszy punktację „dr ą. 
Polski, została w ten sposób warszawska 
Polonia, która zdobyła, ogółem 17 punk- 
tów. Drugie miejsce zajął AZS. — 12 pa 


przed Warszawianiką — 4 pkt. i WTC. 3 kl 


Kursy szermiercze 


dla pań 

' Okręgowy Ośrodek W, F., organizu- 
je kursy szermiercze dla pań. Treningi 
odbywać się będą w sali szkoły im. „Ja- 
dwigi”, przy ul. Cegielnianej 26, w środy 
od 18-ej do 19-ej, przyczem uwzględnio- 
na będzie specjalna zaprawa dla zawod- 
miczek zaawansowanych, które wezmą 
ewent. udział w tegorocznych  mistrzo- 
stwach Polski dla paź. 


Aktualia z kraju 


— Międzymiastowe mecze w grach 
sportowych Warszawa—Kraków. przy- 
niosły dwa zwycięstwa repr. Warszawy, 
W siatkówce żeńskiej Warszawa wygra- 
ła w stosunku 2:0, zaś w Benoe 

me 


między reprezentacją klasy A i kl. B, za 
kończył się niezasłużonem zwycięstw: 
asy RAT z 3:2 Siam „APA 
24 ut S eia w a 
mecz bokserski między poznańską War- 


tą i r acją Lublina. 
PR eaa zawody samecz 
o mistrzostwo Krynicy rozegrane 
zostaną w dniach 17—18 b. m., zaś kra- 
jowe mistrzostwa Krymicy odbędą się w 
"iGO sobotę i niedzielę (10 i 11 
-« mj. 

— Drużyna piłkarska $ $ Wi- 
dzewa pokonana została ubiegłej nie- 
ap przez Wawel (N. Wieś) w stosume 

a 0302 


em | wych 


— 


Ostre zarządzenie Z.Z. 


w sprawie ulgowych przejazdów 
kolejowych. 
Związek Polskich Związków Sponto- 
ał do wszystkich państw. 
związków, następujący okólnik: 
„Ponieważ doszło do naszej wiadomo 
ści, że 50-procentowe zniżki kolejowe, 
udzielane przez okręgowe urzędy W. F. 
członkom _— stowarzyszeń sportowych 
przy przejazdach dla celów sportowych, 
wykorzystywane są niejednokrotnie 
przez sportowców dla osób postronnych 
i podróży prywatnych, zarząd Z. Z. pole 
ca, by związki w swoich komunikatach 
napiętnowały tego rodzaju postępowa- 
nie jako nieuczciwe i niehonorowe i prze 
strzegały jednocześnie, że grozi ono ściąg 
nięciem na związek, za pośrednictwem 
którego zniżka została otrzymana, sank- 
cyj karnych, mim. w postaci zaprzesta- 
nia wydawania zniżek, 


Nehringowa ustala 

nowy rekord światowy 
W niedzielę, poza konkursem łyżwiar 
skich mistrzostw słowiańszczyzny, Neh- 
ringowa zaatakowała rekord światowy 
na 5.000 metrów w jeździe szybkiej pań. 
Próba zakończyła się pełnem powodze- 
niem. Nehrimgowa osi a na wymie- 
nionym. dystansie czas 11 min., bijąc do- 
tychczasowy rekord światowy o 30,5 6. 
wy rekord polski na 3.000 m. w czasie 


6:36 sek. Dotychzasowy rekord wynosił 
6:39,2 sek. 


Mistrzostwa okręgu 


w boksie 
Mistrzostwa okręgu w boksie (indy- 
widualne) odbędą się w Łodzi w dniach 
14, 16i 18 lutego. W dniach 14 i 16 u- 
tego-walki odbywać się będą w sali klue. 
bu „Geyer“ przy ul. Piotrkowskiej, 
godz. 20-ej, natomiast miejsce i ina. 
spotkań finałowych w niedzielę, dn. 18 
lutego nie zostały jeszcze oznaczone, 
Zgłoszenia zostały przedłużone do sobo 
BEŻ b. m. Dotychczas zgłosiły kluby: 
I — 29 pięściarzy, Zjednoczone — 5, 
Geyer — 9, Hakoah — 11 i im. 


Mecz hokejowy 
Warszawa—ŁÓdŹ 
W nadchodzącą niedzielę odbędzie 
na lodowisku przy Al. Unji międzymia- 
stowy mecz hokejowy Łódź—Warsza- 
wa. Na mecz ten skład drużyny stołecz- 
nej został ustalony następująco: bramka 
Przeździecki (Leśja), rezerwa: Sznajder 
Warszawianka), obrona: Głowacki (Le- 
gja), Kowalski (AZS), napad 1: Krygier 
(Polonja), Szabłowski, Rybicki (Leśja), 
napad II: Michalski, Przedpełski, Wer- 
ner (Warszawianka). Mecz rozpocznie 
się o godz. 12-ej w południe. 
Będzię to pierwsze międzymiastowe 
spotkanie hokejowe w bieżącym sezonie 
w Łodżi. Mecz połączony będzie z zawo 
dami  łyżwiarskiemi  organizowanemi 
przez ŁKS. 


Przed rozpoczęciem 
rozgrywek ligowych - 
Terminarz minutowy rozgrywek ligo 
przedstawia się następująco: ma- 
— o godz. 15.45, do 22 kwietnia— 
16-ej, do 4 maja — o godz. 16.15, 


o 

do 11 maja — o godz. 16.30, do 22 maja 
— o godz. 16.45, do 1 czerwca — o $. 
17-ej, do 15 lipca — o godz. 17.30, ło 


5 sierpnia — o godz. 17-ej, do 15 sierp- 
nia — 16.15, do 1 września — o godz, 
16.30, do 10 września — o godz. 15-67, 


września — o godz. 15.15, do 1 paźd:ter 
nilka — o godz. 15-ej, do 10 paździarsr 
ka — o godz. 14.30, do 22 paźdz. ~, % 
godz, 14.15, do 31 października — o £ 
14-ej, do 10 listopada — o godz. 13.30, 
później — o godz, 13-ej, 


drodze”, Nehringowa ustaliła no | 


do 16 września — o godz. 15.30, do 24 


| 


e. m 


Sir R OREW OZ OK EZR E Gj) 


Marszałek Balbo w Trypolisie 


B. minister lotnictwa włoskiego marszałek Balbo, mianowany 


został guber- 


uatorem Trypolisu. Na zdjęciu widzimy marszałka Balbo, po przybyciu do 
Trypolisu. 


. 


EXFRESS ** 


N 37 


70 zabitych na dworca janońskim 


Na dworcu w Tokio, podczas wyjazdu 


transportu wojskowego wvbuchła nie 


wytłumaczona dotąd panika. która spowodowała Śmierć 70 ludzi. 


Sho CE TTP" PEWNY" A WT WYWODZI RZL Z c CDS CZ JT. EA OPC ZB > TORT ZAK OCZ TAE ZERA CZESC 


RAKIETY NA WAGĘ. 


te- 


Naiważniejszą rzeczą przy grze w 
nisa jest waga rakiety, dlatego też we 


KATASTROFA KOWA W HISZ- 


Pod Santander w Hiszpanii wykoleił 


fabrykach , wprowadzono | Rząd kubański postanowił wreszcie DAPR ład w kraju i w tym celu | się pociąg i spadł z nasypu. Wielu pa- 
ogłosił stan wojenny, wysyłając na ulice Hawany auta pancerne i oddziały sażerów poniosło śmierć. 
wojskowe. które mają stłumić ruch rewolucyiny. 


wszystkich 
obecnie zasadę ważenia rakiet. 


Codzienna nowelka „Expresus" ezam. Poco miałbym kłamać, skora [fak ona, która mówi. chodzi i śpiewa. 


mnie śledziłaś. 


Laika 


Pani Lidja, jak wicher wpadła do ga- 
binetu męża i zawołała: 

— Edwardzie, zdradziłeś mnie, Twe 
zaprzeczenia na nic się nie zdadzą. — 
Wiem o wszystkiem. Wyszłam z-miesz- 
kania za tobą i obserwowałam cię. 
Skręciłeś na ulicę św. Pawła, wszedłeś 
do bramy oznaczonej 41 nr., zajechałeś 
windą na trzecie piętro i zapukałeś do 
drzwi nr. 9. Tam mieszka pani Kusinet- 
te, u której spędziłeś przeszło pół go- 
dziny. Czyż mało dowodów? 

Lidia z trudem zdusiła łkanie. 


Zatrzymała się na chwilę by wstrzy 
mać potok łez, cisnących się do oczu, 
potem ciągnęła dalei: 

— | pomyśleć, że dopiero rok jesteś- 
my po ślubie i już masz kochankę Mo- 
ia matka miała ację, jesteś niemożliwy. 

Jei czerwone wargi pobladły z 
wściekłości. Padła na stoojącą obok ka- 

napę. zalewając się łzami: 


— Ach, jaka jestem nieszczęśliwa! 

Mąż, nie ruszając się z miejsca, pa- 
trzał na nią zdumiony. Nie - próbował 
nawet protestować. Zdmuchując. popiół 
z papierosa, obserwował ciemną plamę 
włosów na jasnej narzutce kanapy.. 

Gdy przestała wreszcie płakać, rzekł! 
*pokojnie: 


Paz, 


— Moja Liduś, popełniłaś wielki błąd 
Nie powinnaś zapominać, że wzajemne 
zaufanie jest podstawą zgody w mał- 
żeństwie. Co spowodowało twoje zwąt 
pienie? Czy nie byłem dotychczas wzo- 
rowym mężem? 

Nie odpowiedziała, lecz na jej twa- 
rzy odmalowało się wielkie zdumienie. 

Spokojny głos męża, który tak swo- 
bodnie odpierał wszystkie zarzuty, 
wzbudził w niej niepokój. 

Udawał, że tego nie widzi i mówił 
dalej. 

— A może twoje przyjaciółki zwró- 
ciły ci uwagę, że mężowie, którzy są 
dobrzy dla swych żon, maskują w ten 
sposób zdradę. To jest błędna psycho- 
logia, moja droga. 

Zatrzymał się na chwilę, odrzucił 
wypalonego papierosa i rzekł: 

— Chwilka zastanowienia i zaosz- 
czędziłabyś sobie nietylko zbytecznej 
drogi, lecz tylu łez i zmartwień. Zresz- 
tą nie wiesz, jaki był powód mej wizy- 
ty u tej damy, która nie cieszy się zbyt 
dobrą opinią. 

Zerwała się z kanapy: 

— Ach tak, więc chcesz jeszcze ze 
mnie żartować? 

— Przecłeż widzisz, że nie zaprze- 


Zapalaiąc nowego papierosa i pusz- 
czając kłęby dymu, zapytał: 

— Ale gdzie u licha masz dowody 
zdrady? 

— Nie udawaj naiwnego, proszę cię 
bardzo+. Sądzisz, że nie wiem w jakim 
celu składa się wizyty podobnym ko- 
bietom. 

— Czy iesteś tego pewna? 

W tej chwili wyjął z szuflady list i 
zaczał czytać. 

— Drogi przyjacielu! 

Bardzo mi przykro, że muszę się do 
ciebie zwrócić z podobną prośbą. Jes- 
teś jednak w Paryżu jedyną osobą, któ- 
ra zna moją tragiczną sytuację. Wiesz 
chyba o tem, że moja żona przyzwycza 
jona do zbytku i rozkoszy opuściła 
mnie. 

Dowiedziałem się, że mieszka obec- 
nie w Paryżu na ulicy św. Pawła 41. 
pod nazwiskiem Kitsinette i prowadzi 
bardzo swobo tryb życia... Dla mnie 
ona już umarła... 

Ale chodzi o nasze dziecko. Lili była 
bardzo chora: Z trudem udało mi się 
uratować ją od śmierci. Ciężki wypadek 
grypy. Od wczoraj jest rekonwales- 
centką. i J 

I oto wpadła jei do głowy dziwacz- 
na myśl, a wiesz przecież, że dzieciom 
zdaje się, że wystarczy rękę wyciąg- 
nąć. by spełniły się ich marzenia. 

Zachciało jei się lalki, takiej dużej 


Niestety nie jestem w stanie spełnić 
iei prośby, gdyż dła mnie jest to wielki 
wydatek. Zresztą u nas na prowincji 
niema takich lalek. Przypuszczam więc 
że znajdziesz jei matkę. Oczywiście ona 
nie powinna wiedzieć, że ja ciebie posy- 
łam... Powiedz jej, że byłeś na prowin- 
cii i poznałeś jei córeczkę i ona prosiła 
cię o lałkę. Pani Kusinette zarabia tyle, 
że dla imei to drobnostka. 

Henryk przerwał czytanie 
rzekł: 

— To mój szkołny kołeza, 
chłopiec... 

W czasie czytania listu Lidja powoli 
wracała do przytomności. Czuła, że 
szczęście wraca. Jak bardzo żałowała 
głupich łez. Przykro jej było, że posą- 
SA swego męża o tak brzydką zdra- 

ę. 
'—[ co ona odpowiedziała? — zapy- 
tała rozpromieniona. 

— Że nie ma ani męża, ani córki. A 
gdy zacząłem ją przekonywać, starając 
się przemówić do jej sumienia — wyrzu 
ciła mnie za drzwi. : 

Lidja podniosła się z kanapy i gorą- 
co ucałowała męża. 

— Słuchaj — rzekła. — Może my 
poślemy lałkę dła tei biednej dziew- 
czynki. R 

Uśmiechnął się i rzekł: 

— A widzisz kochanie, znam twoje 
dobre serduszko. Już posłałem... 


listu i 
biedny 
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Prenu merata: Z' kosztami przesyłki pocztowej zł. 3 gr. 50 miesięcznie 


—o „LL 


Ogłoszenia: nekrologi 40 gr. za 


naimniejsze zł. 1.50. Poszukiwanie pracy: 


W tekście 50 gr. za wiersz milimetrowy (na stronie 4 szpaltył 


wiersz milim. Drobne: za słowo 15 groszy 


za słowe 10 groszy. najmniejsze zł 1.20. 
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